
POLSKA
R O K  III. N r. 1 9  (70) W A R S Z A W A 2 0  L IS T O P A D A  1 9 4 3

K

DO LUDNOŚCI ZIEM GRANICZNYCH
K oniec w o jn y  zb liża  s ię . 'A rm ie  n iem ieck ie  w sw ym  o d w rocie  s ą  co raz  b liże j n a ­

sz y c h  g ra n ic . W  ś la d  za  n im i p o su w a  się  a rm ia  ro sy jsk a . T ru d n o  p rzew id z ieć  ja  i a  - 
szy  o b ró t p rz y b ie rz e  w alka  n a  w schodzie , n ie  je s t  jed n a k  w yk luczone , iz a rm ia  sow iec­
k a  w n ied łu g im  czasie  m oże p rz ek ro c zy ć  n asze  g ra n ic e  i znaleźć  się  n a  ie re n a c h  n a ­

sz y c h  w ojew ództw  w schodn ich . „ .  ,
N a  te re n a c h  ty c h  od  w ielu w ieków  P o lacy  w spó łży li z U k ra iń ca m i B ia ło ru s in a ­

m i i L itw inam i, k tó rz y  k o rz y s ta li z ró w n y c h  p ra w  i sw o b ó d  i k tó ry m  n a d a l R z ec zp o sp o ­
lita  P o lsk a  g w a ran tu je  p e łn ię  sw o b ó d  i p raw  do  ro zw o ju  k u ltu ra ln e g o , sp o łeczn eg o

1 8 ? W  chwifi g d y  w o jn a  p rz en ies ie  się  n a  nasze  ziem ie, p rz e d  o b y w ate lam i R z ec zy p o s­
p o lite j s ta n ę  now e, c iężk ie  i tw a rd e  obow iązki. O d  w y k o n an ia  ich  w p o w ażn e j m ie rze
zależy  p o lsk o ść  i p rz y sz ło ść  n a sz y ch  Z iem  W sc h o d n ic h .

C o fa ją ca  sie  a rm ia  n iem ieck a  w sw ym  o d w rocie  n iszczy  w b ezw zg lęd n y  sp o so b  
o p u szczan e  te re n y : w yw ozi lu d n o ść , ra b u je  m ien ie  i d o b y tek , d ew as tu je  m a ją te k  sp o ­
łec zn y  a  n ie je d n o k ro tn ie  p a li c a łe  w sie  i m iasta . . . ,

Ja k o  p e łn o m o cn ik  n a  K ra j R z ąd u  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j w zyw am  w szystk ich  
o b yw ateli, b y  n ie  p o d d a ją c  się  p an ice  w y trw ali n a  sw y ch  p o s te ru n k a c h  i m e p o rz u ca  i

sw ych  ro d z in n y c h  wsi i m iast. _
W sz y sc y  ob y w ate le  R zeczy p o sp o lite j m a ją  obow iązek  m ety lk o  c h ro m e  od  g r a ­

b ieży  i p o żaró w  sw e d o m y  i sw ój d o b y tek , lecz  rów n ież  ro z to c zy ć  op iek ę  n a d  w szy s t­
k im i g m ach am i, in s ta la c jam i i u rz ąd z en ia m i p u b liczn y m i, k tó re  są  n iezb ęd n e  d la

m alnesro ży c ia  lu d n o śc i.
Z achodzi rów nież  obaw a, iż co fa jące  się  w o jska  n iem ieck ie  zech cą  z a g a rn ą ć  n a ­

sza  m ło d z ież  celem  w y słan ia  je j do  ro b ó t p rz y m u so w y ch  w N iem czech , b ad z  tez  w cie­
len ia  w sz e re g i a rm ii n iem ieck ie j. O b o w iązk iem  w szy stk ich  zd o ln y ch  do n o szen ia  b .o -  

c h ro n ić  sic  p rz ed  tymi zak u sam i p rzez  tr z y m .n ie  *  z d . l e k .  od  s z l.k o w  od -

w ro tu  a rm ii n iem ieck ie j i ch o w an ie  się  w lasach . _
W o b ec  w k ra cz a ją cy c h  w o jsk  sow ieck ich , o b y w atele  R z ec zy p o sp o h te j w inm  za- 

ją ć  g o d n e  i p o p ra w n e  stan o w isk o , p o m n ąc , iż są  to  sp rz y m ie rze ń c y  n a sz y ch  w ielk ich

A lirmtów w w alce  z N iem cam i. ,
N a  każd y m , ch o ćb y  n a jm n ie jsz y m  sk raw k u  n a sz y ch  Z iem  W schodnich i o p u s* .

czo n y m  p rzez  w o jsk a  n iem ieck ie , P o lacy , jak o  odw ieczn i w sp ó łg o sp o d a rz ę  ty c h  z
w inni aż do czasu  p o d jęc ia  w ład zy  p rzez  p raw o w ite  o rg a n y  P ań stw a  P o lsk iego  ro z -
to cz y ć  opfekę  n a d   ̂całym m a ja k ie m  n a ro d o w y m , „ ra z  u su n p ć  w sze lk t, n . l . c t a lo .ę .

° U “ ’ “  B y ć  m i ę ' 1 ! ?  prze jśc io w o  w tej. w ojn ie  rozdzieli n a s  lin ia  fro n tu . N iem o  jed n ak  
tak ie j s iły  n a  św iecie, k tó ra  b y  n a  trw a łe  m o g ła  ro zd zie lić  i rozk aw ałk o w ać  N a io d  
Polski. K o n ieczn o ść  w o jskow ego  p o k o n an ia  N iem iec, do  czeg o  w szy scy  w spo ni
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żym y, może sprawić, iż na ziem iach naszych  m ogę się znaleźć arm ie sowieckie. P a­
m iętajcie jednak, iż stale nad  W am i czuw ać będę W ładze Polskie, a  za W am i sto i ca ­
ły  N aród  Polski.

Koniec w ojny już bliski, i choć ostatn ia  je j faza m oże być dla N arodu  Polskiego 
bardzo ciężka — ostateczne zwycięstwo jes t pewne. Polska w te j w ojnie pierw sza s ta ­
wiła opór germ ańskiem u najeźdźcy. N ieugięta postaw a K raju, k tó ry  p ięty  rok krwawo 
i n ieustannie walczy z okupantem , b itność naszych wojsk w alczęcych u boku A lian­
tów, działalność naszego R zędu -  zyskały  pow szechne uznanie. To też z w ojny te. 
Polska w yjść m usi niepodzielna i wielka.

W zyw am  w szystkich obyw ateli R zeczypospolitej, by  w tej nowej, cieżkiej p ró ­
bie, gdy  w ojna znów zbliża się do naszych granic, każdy do końca spełnił‘swój obo- 
wiązek wobec O jczyzny.

PEŁN O M OCN IK  N A  K RA J RZĄDU R ZE C Z /PO SPO L IT E J POLSKIEJ
W arszaw a, dnia 15 listopada 1943 r.

KOMUNIKATY KWP
KOM UNIKAT NR 19

W  ram ach  akcji odw etow ej za ostatn ię 
falę te rro ru , zastosow anego przez okupanta 
nie tylko w W arszaw ie, w ykonano z 23 na 
24.X.43 uderzenie na niem ieckie pocięgi:

1) w rej. st. P łochocin na  pocięg  pośpiesz­
ny W arszaw a — Berlin,

2) w rej. C elestynow a na  pocięg pośpiesz­
ny  do Berlina,

3) w rej. H uszcz na pociąg  tow arow y z 
zaopatrzeniem  wojskowym.

'W  wyniku te j akcji kilkuset N iem ców zo­
stało  zabitych lub rannych. P rzy  tym  ule­
g ła  zniszczeniu znaczna ilość taboru  kolejo­
wego. Przerw y w ruchu trw ały średnio  po 
15 godzin.
bO.X.43. K ierownictwo W alki Podziem nej 

KOM UNIKAT N R  20
W  ram ach  akcji sam oobrony przed paź­

dziernikow ym  terro rem  niem ieckim  w W ar­
szawie wywiązały się starc ia  naszych p a ­
tro li z p rzeprow adzającą łapanki policją nie­
miecką:

1. W  dn. 21.X.43 na N ow ym  Świecie oraz 
w rej. ul. Targow ej i Jagiellońskiej.

2. W  dn. 24.X.43- na  ul. Zębkowskiej i 
Targow ej.

W  starciach  tych  policja niem iecka po­
niosła s tra ty  w zabitych i rannych.
29.X.43. K ierownictwo W alki Podziem nej 

K OM UNIKAT NR 21
W  dn. 13.IX.4-3 we wsi Szarbsko pow. 

O poczno oddziały nasze zniosły całkowi­
cie ekspedycję karną , złożoną z 10  żandar­
mów, k ió ra  śc iągała  kontyng'enty pastw iąc 
się nad ludnością.
27.X.43. K ierownictwo W alki Podziem nej

KOM UNIKAT N R  22

D nia 28.IX.43 o godz. 9 .3 0  w W arsza­
wie egzekutyw a K W P w targnęła do sześciu 
punktów  sprzedaży losów niem ieckiej lo­
terii liczbowej i po sterroryzow aniu  urzęd- 
rukow skonfiskow ała księżki, losy oraz in« 
strukcje.

3 1 X 4 3  Kierownictwo W alki Podziem nej

OGŁOSZENIE
K. W . P. kom unikuje, że rozsyłane ostat- 

nio do rożnych  osób narodow ości polskjei 
pism a pod  firm s rozm aitych rzekom ych or« 
ganizacyj podziem nych jak: „Polska O rg a ­
nizacja W  alki Z brojnej", „T. Z. O. P “ _
T? aJ - y  T£ wi§zek O brony  "Polski", ’„Z.” W.

/  „Kierownik W alki Podziem nej", „Ko- 
m,en, ' . K w ^p in icy jna", „K om endant Pla­
cówki C zardasz Rtm. i t. p., zaw iadam ia- 
? i 6j adresatów  o w yrokach, w zywające do 

składania ofiar pieniężnych, nak ładajace 
kontrybucję , ostrzegające p rzed  przecho­
wywaniem ukryw ających  się p rzed władza­
mi niem ieckimi i t. p. są  akcją sam ow olną 
i bezpraw ną.

Kierownictwo W alki Podziem nej 
20.X.43. J

OSTRZEŻENIE
. KW P stw ierdza, że ono tylko jest upraw ­

nione do kierow ania polską akcją  obronną 
przeciwko terrorow i niem ieckiem u i do wy­
daw ania zarządzeń odwetowych. W  związku 
z tym  p rzestrzega się p rzed  podejm ow aniem  
akcyj sam owolnych.
„ 0 X 4 3  Kierownictwo W alki Podziem nej
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„Z TRUDU NASZEGO I ZNOJU — POLSKA POW STANIE BY Ż YĆ "
W jednym  z pism  Elizy O rzeszkow ej, k re- 

ślonych w najcięższym  bodaj okresie po l­
skiej niewoli, jest taka refleksja, iż p rzed 
blaskiem  św itania noc pogrąża  się w naj­
głębszym  m roku i czerni. G dy dziś nasze 
oczy znękane w idokiem cierpień narodu  pa­
trzę  ze zgrozę na to co się dzieje w Pol­
sce — przychodzi m yśl, iż takie w łaśnie 
przedświtow e, najczarniejsze m om enty p rze­
żywa obecnie społeczeństw o polskie.

T erro r w roga nie tylko szaleje, jak  sza­
lał na ziemi polskiej od la t czterech, ale 
p rzyb iera  form y coraz okrutniejsze. N ie k ry ­
je  się on już, jak  dawniej, w m urach wię­
zień i w podm iejskich lasach, lecz cynicznie, 
bezczelnie i bru taln ie  w yszedł na gw arne 
ulice naszych m iast, w ciche opłotki naszych 
wsi i zrasza je obficie m ęczeńskę krw ię 
polskę. Do zbrodni m ordow ania wcięż no ­
w ych zastępów  Polaków  dodał w róg nową 
zbrodnię m oralnych  to r tu r polskich rodzin, 
których" najbliżsi m aję być publicznie g ła ­
dzeni. D awniej rodziny takie cios strasznej 
now iny uderzał wówczas, gdy  już najdrożsi 
jej ludzie nie żyli, dziś wym yślił w róg okru t­
ną katuszę wyczekiw ania i przez skazańców  
i przez ich rodziny na zapow iadane z góry  
w ykonanie wyroków. Jest to p rzy tem  ze 
strony  w roga wielka p róba  złam ania, przy  
pom ocy ostentacyjnego, publicznego te rro ­
ru, nerw owej odporności całego N arodu  Pol­
skiego, złam ania jego dotychczasow ej p o ­
staw y oporu  przeciw  zakusom  i planom  nie­
mieckim. To też co dnia milionam i serc po l­
skich ta rg a ję  echa now ych salw niem ieckich 
plutonów  egzekucyjnych m ordujących  w 
całym  kra ju  naszych współbraci. Co dnia 
idę ku nam  bolesne odgłosy polskiego m ę­
czeństw a z obozów koncentracyjnych^ z wię­
zień, z b iu r gestapo. Co dnia w m iastach 
i w siach polskich w yrasta ją  nowe stacje G ol­
go ty  polskiego cierpienia.

N iesłychanej zaiste potrzeba m ocy m oral­
nej i siły  nerwów tak u przyw ódców  społe­
czeństwa polskiego, jak  i w jego najszer­
szych zastępach aby w szystkie te  zbrodnie 
niem ieckie nie sprow okow ały nas do p rzed­
wczesnego poryw u pow szechnej przeciw  
w rogowi walki, k tó rę  w dzisiejszych w arun­
kach niem cy m ogliby łatwo utopić w ol­
brzym ich potokach  bezcennej i potrzebnej 
dla p rzyszłych  zadań, polskiej krwi. I dla­
tego, choć serca  polskie rw ą się do tej wal­
ki, choć dłonie drżą niecierpliw ie chęcią 
sięgnięcia do gardzieli ok ru tnych  oprawców, 
kierownictwo polskiej walki wolnościowej 
pow strzym uje — i słusznie, po stokroć słusz­
nie — przedw czesny w ybuch i ujm uje tę 
walkę w ram y, rozm iary i form y, jakie wy­
znacza polski rozum  polityczny, liczący się

z obecnym i w arunkam i. Bo darm o już dziś — 
jak daw niej — w róg krwi polskiej nie prze­
lewa. P łaci za nią padającym i i po jego 
stronie ofiaram i. Broń m ężnych, b oha te r­
skich żołnierzy Polski Podziem nej w kraju , 
bom by naszych  bohatersk ich  lotników w 
Rzeszy — niosę w rogowi tw ardy, polski od­
wet.

I jeszcze jeden rezu lta t dają  te  zbrodnie 
niem ieckiego terro ru . C ały N aród  Polski, 
w szystkie jeg'o sfery  i w arstw y cem entują 
one w nienaw iści do w roga, w niezłom nej 
decyzji należytego z niem cam i rozrachun ­
ku w odpow iednim  po tem u mom encie. 
P rzed afiszam i i pod  m egafonam i, obwie­
szczającym i o w yrokach śm ierci, p rzed  świę­
tym i już d la polskich m as m iejscam i s tra ­
ceń, idzie bezdźw ięczny, ale tym  zawziętszy, 
szept mickiewiczowskiego^ „T ak — zem sta, 
zem sta, zem sta na  w roga".

Szczególnie zaś odw rotne od zam ierzeń 
i nadziei w roga skutki daje  te rro r niem iec­
ki w szeregach  Polski W alczącej. Szeregi 
te  nie znają faktów m ałodusznej dezercji. 
Kto w szeregach  tych  sta je  ten rozum ie, iż 
idzie w nieustępliw y bój za Polskę przeciw  
okrutnem u wrogowi. Padającym  od te r ro ­
ru  tego w roga oddaje bra tersk i salut. W ie, 
że to tradycy jne  polskie „kam ienie przez 
Boga rzucane na szaniec" wolności. I idzie 
dalej swą d rogę walki z wrogiem . I widzi, 
że szeregi w spółtow arzyszy tej walki nie 
topnieją , lecz rosną, że w łaśnie z posiewu 
krwi m ordow anych pow stają wcięż nowi 
m ściciele, że w łaśnie ta  krew m ęczeńska 
sta je  się pobudkę i podnieta  do p racy  tym  
bardziej wytężonej, do walki tym  zawzięt- 
szej, że w łaśnie śm ierć po ległych wzmaga 
męstwo ży jących  i w alczących.

T ę swą postaw ę Polska W alcząca woła 
do całego społeczeństw a: krwawy, oszalały 
te rro r w roga nie może nas nie tylko zła­
mać, ale naw et ugiąć. Polska na ten te rro r 
odpow iedź — to dalszy, tym  tw ardszy i p o ­
wszechniejszy, opór przeciw  wrogowi, dal­
sza z nim  walka aż do naszego, coraz już 
bliższego zwycięstwa.

M iedzy nam i i niem cam i jest wojna, woj­
na na śm ierć i życie. P o tw orne_ okrucień­
stwo niem ieckiego narodu  zbrodniarzy  i ka­
tów nadaje  tej walce ze strony  niem ieckiej 
form y straszliwe. Gęsto padają  polskie ofia­
ry  tych  form  walki niemieckiej. N aród  Pol­
ski z czcią i bólem  najgłębszym  kłoni się 
p rzed tym i św iętym i ofiaram i, z najserdecz­
niejszym  w spółczuciem m yśli o osieroco­
nych, okrutnie dotkniętych ich rodzinach. 
I jeśli co może być dla tych  rodzin i dla 
całego społeczeństw a pociechą; to w iara ,i 
św iadom ość, iż ofiary te nie pó jdą na m ar-
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ne, iż z krwi ty ch  co polegli i co jeszcze 
polegnę w ykwitnie polska w olność, wydźwig- 
nie się Polska n iepodległa i potężna, wy- 
ro śn ie ' szczęście i spokój p rzyszłych  po l­
skich pokoleń.

Po przez traged ię  i ból m ęczeństw a ofiar 
niem ieckiego te rro ru , po przez krw awy trud  
walki z w rogiem , N aró d  Polski idzie^ ku tym  
niedalekim  już dniom , o k tó rych  mówi K or­
dian Słow ackiego:
A  p o t e m  k raj nasz wolny, potem  jasność

dniowal

NA DOBREJ
N ajw ażniejsze problem y.

W śród  krw aw ych zm agań te j najstraszliw ­
szej w dziejach w ojny, w śród męki i c ier­
pień milionów ludzi m yśl, wola i czyny na­
rodów  w alczących o wolność w ytężają się 
dziś w dwu kierunkach: ostatecznego, możli­
wie rychłego, pokonania wrogów  te j w olno­
ści i wzniesienia m ocnych fundam entów  po­
m yślności przyszłego życia narodów . O sta t­
nia, z dn. 9  listopada, londyńska mowa 
C hurchilla jest tego  dowodem . _ Z jakżeż 
głębokim  naciskiem  mówił w niej szef po ­
tężnego Im perium  B rytyjskiego o ogrom ie 
wysiłków i ofiar, na k tó re  w końcow ym  sta ­
dium  w ojny będą się jeszcze m usiały zdo­
być narody  zjednoczone, jak  dobitnie pod­
kreślał on wagę należytego rozw iązania za­
gadnień  św iata i życia pow ojennego. Tym 
sam ym  problem om  pośw ięcona by ła  wielka 
konferencja moskiew ska i w aszyngtońskie 
obrady  K om itetu Pom ocy i O dbudow y Zjed­
noczonych N arodów . Dwa te zagadnienia, 
zaprzątające dziś uw agę w szystkich naro ­
dów w alczących przeciw  niem com  i ich sa ­
telitom  — sto ją  też, w całym  swym og ro ­
mie, p rzed  Polską i to w stopniu  i rozm ia­
rach  o tyle dla nas większych, im trudn ie j­
szą, niż innych narodów , jest sy tuacja  obec­
na i pozycja m iędzynarodow a N arodu  Pol­
skiego. Polaków czeka wielekroć cięższa, 
niż dla innych  społeczeństw , dalsza walka 
o wolność i należyte zabezpieczenie pow o­
jennych  losów Państw a Polskiego. Z tego 
też punktu  w idzenia — narodu  obarczonego 
w tej wonie przez los trudem  szczególnie 
ciężkim — patrzeć trzeba na rozw ój naszej 
polityki wewnętrznej. Bo od niej w ogrom ­
nej m ierze zależy w jakim  stopniu  trudow i 
tem u sp rostać  zdołamy.
R ola Porozum ienia 
czterech stronnictw .

Z tego rów nież punktu  w idzenia oceniać 
należy, najw ażniejszy — po tragicznym  zgo­
nie gen. W ład. Sikorskiego — fakt naszego 
w ewnętrznego życia politycznego ostatn ich

Polska się g ranicam i ku m orzom  rozstrzela,
I po burzliw ej nocy oddycha i żyje.

Dzień naszej zem sty będzie wielki — wie­
kopom ny!

A dzień pierw szy wolności, gdy  radość roz­
nieci,

Ludzie wesela krzykiem  o niebo uderzą.
A  potem  d ługą ciem ność niewoli przem ierzą, 
Siądą... i z wielkim łkaniem  zapłaczą _ jak

dzieci,
I słychać będzie płacz ogrom ny zm artw ych­

wstania.

DRODZE
m iesięcy: Porozum ienie czterech stronnictw  
z dnia 15 sierpnia. T rzy już m iesiące dzieli 
nas od daty  tego wielldego ak tu  palitycz- 
nego. Przeszła już głów na fala polem icznej 
wrzawy, jaka wokół aktu tego rozgorzała. 
M ożna już spokojnie, z pew nej jakby  p e r­
spektyw y, rozejrzeć się w is to tnych  walo­
rach  tego aktu.
Podstaw a ładu  i siły 
w polityce polskiej.

N a czoło zagadnienia w ysuwa się postu ­
lat dla wszystkich, jak się zdaje, Polaków 
bezsporny: wobec ogrom u zadań, czekają­
cych  nas w końcow ym  okresie w ojny i w 
pierw szych latach  pokoju, N aród  Polski m u­
si się zdobyć na  zw artość w ew nętrzną, m u­
si się oprzeć o jakiś określony, jasno  sp re­
cyzow any, m ocny system  w ew nętrznej dys­
pozycji i kierow nictw a spraw am i państw o­
wymi. N ie stać  nas — pod  g rozą najcięż­
szych skutków  — na chaos i zam ęt w dniach, 
k iedy na całe stu lecia decydow ać się będą 
losy Polski. W śród  katastro fy  i tragedii 
w rześnia 1 9 3 9  r. runął też przedw ojenny 
system  rządów , system , k tó ry  bez w ątpie­
nia nie w ynikał z woli szerokich sfer społe­
czeństwa. Pozostały  jedynie zew nętrzne, 
form alno-praw ne, a  rów nież nie o wolę te ­
goż społeczeństw a oparte , podstaw y tego 
system u. O  tym  jak  dalece nie odpow iada­
ją  one nowej sy tuacji narodu  najlepiej 
św iadczą te fakty , iż najw yższy strażnik 
tych form alno-praw nych podstaw  przedw o­
jennego system u rządów  już na schyłku 
1 9 3 9  r. zgodził się na  w ażne ich m odyfi­
kacje oraz pow ołał do w ładzy rząd  oparty  
o stronnictw a, będące w zdecydow anej do 
tego system u opozycji. Aż do nieszczęsnego 
dnia 5 lipca br. rząd  ten um iał swe szero­
kie, dem okratyczne podstaw y szczęśliwie 
harm onizow ać z w aloram i ogrom nego oso­
bistego au to ry te tu  gen. Sikorskiego, k tó ry  
by ł dla Polski czym  jest C hurchill dla W iel­
kiej B rytanii a  R oosevelt dla S tanów  Zjed­
noczonych. M om ent tragicznego zniknięcia
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te c o  a u to ry te tu  zb ieg ł się  z c o ra z  w y ra źn ie j-  
szy m  zb liżan iem  się  k o ń co w eg o , d e c y d u ją ­
c eg o  s ta d iu m  w ojny . Ja sn y m  się  _ s ta ło , iż 
d o ty ch c za so w e  lu źn e  p o ro zu m ien ie  s t ro n ­
n ictw , w ch o d zą c y ch  w sk ła d  rz ą d u  n ie  je s t 
w y s ta rc z a ją c y m  d la  n a d a n ia  tem u  rząd o w i 
s iłv  p o trz e b n e j do  w y d o b y c ia  z n a ro d u  o g ro ­
m u  en erg ii k o n ieczn e j d la  sp ro s ta n ia  w iel­
k im  zad an io m  dz ie jo w eg o  m o m e n tu  i do 
u ję c ia  te j  en e rg ii we w łaściw e fo rm y  d z ia ­
łan ia . T o b y ł b e z  w ą tp ien ia  jed en  z g łó w ­
n y c h  m otyw ów , jed n o  z p o d staw o w y ch  id e o ­
w y ch  zało żeń , k tó re  d o p ro w ad z iły  do  a k tu  
P o ro z u m ie n ia  4 -c h  s tro n n ic tw  z 1 5  sie rp n ia .

P o ro zu m ien ie  to  ob ję ło  c z te ry  głow i > 
k ie ru n k i p o lsk ie j m y śli p o lity c zn e j, sk u p m - 
N r e  w okół sieb ie  o g ro m n ą  w iększosc  sp o ­
łeczeń stw a . p rz ed e  w szy stk im  sze ro k ie  m asy  
w ło śc iań sk ie  i ro b o tn ic ze , a  za razem  w iel­
k ie  z as tę p y  in te lig e n c ji zaw odow ej, m ie ­
szczań stw a  i d ro b n o m ieszczań stw a  N a d  P o ­
ro zu m ien iem  u n o sz ą  się  s z ta n d a ry  p o h  vez 
n e  zn an e  p o lsk iem u  sp o łeczeń s tw u  o d  d ru  
o-H  p o ło w y  u b ieg łe g o  stu lec ia . M o g ą  m ó ­
w ić co  c h c ą  p rzec iw n icy  P o ro z u m ie n ia  ale 
fak tem  p o z o s tan ie  to , iz w ów czas g d y  w l c«i- 
sce  sp o łeczeń stw o  m ia ło  m ó żn o sc  w y p o w ia­
d an ia  się  w fo rm ie  sw o b o d n y ch  w yborpw , 
o lb rzy m ia  w iększość  teg o  sp o łeczeń stw a  
sk u p ia ła  się  p o d  ty m i w łaśn ie  ^ ta n d a r a m n  
T o  też  dziś, g d y  n a ro d y  św ia ta  a w ich  
sz e re g a c h  i N a ró d  P o lsk i c h cą  iść  s ia rą , w y ­
p ró b o w a n ą  d ro g ą  d e m o k ra c ji i g d y  w P o l­
sce  ja s n a  ‘się  s ta ła  k o n ieczn o ść  zb u d o w an ia  
m o cn eg o  fu n d a m e n tu  ła d u  w ew n ętrzn eg o  
leg ity m a c je  do  p rz y ję c ia  n a  sieb ie  ro li teg o  
fu n d a m e n tu  p o s ia d a ły  w łaśn ie  c z te ry  s tro n ­
n ic tw a  P o ro z u m ie n ia  1 5  s ie rp n ia . P o  za  y  
m i s tro n n ic tw a m i is tn ie ją  ty lk o  — n ie  b io ią c  
p o d  u w ag ę  o b ceg o  i w ro g ieg o  in te reso m  
p o lsk im  k o m u n izm u  -  a n a c h ro n .s ty c z n e  
u g ru p o w a n ia , m arz ąc e  o n a rz u c e n iu  sp o łe ­
czeń stw u  tak ie j lub  in n e j fo rm y  rząd ó w  to - 
ta lis ty cz n y cb , b ą d ź  też  p o m n ie jsze  fo rm a ­
c je  p ra c y  id eo w o -p o lity czn e j, p o w sta łe  p rz e ­
w ażnie  już  n a  te re n ie  ży c ia  k o n sp ira cy jn eg o , 
l i d  w śró d  ty c h  o s ta tn ic h  fo rm ac ji w iele 
żyw io łów  tw ó rc zy c h  i p o lity czn ie  w a r tB o o -  
w vch  żyw iołów  k tó re  d a ły  w alce  o w o lność  
dużo  o f ia rn y c h  w ysiłków . D la  ty c h  ^Yw l0p™  
o tw a rta  je s t m ożliw ość  w sP ° Wz' apta7ni aosZz(PZe„ 
ro zu m ien iem  p o  p rz ez  w sp ó łp ra ce  z P ° sz“ f  
o-óliwmi jego  s tro n n ic tw am i. 1 stw ie rd z ić  
n a leży  z ra d o śc ią  że p ew n a  d o s c ^ c h j r u p  
sk ła n ia  się  do  w y k o rz y s tan ia  m ożliw ości te j

f° N a d t o Sf t r m a c je  te  m a ją  o tw a rtą  d ro g ę  do  
w zięcia  u d z ia łu  w p ra c a c h  o g ó ln y c h  o rg a ­
n izo w an y ch  p rz ez  P e łn o m o cn ik a  R z ąd u  b ąd z

<5*
Polsk i.

In n e j d -o g i do  s tw o rzen ia  jak ie jś  is to tn e j 
p o d s ta w y  o p a rte g o  o re a ln e  s iły  sp o łeczn e  
sy s te m u  w ew n ętrzn e j d y sp o z y c ji p o lity c z ­
n e j w P o lsce , po  za  d ro g ą  P o ro z u m ie n ia  z 
1 5  s ie rp n ia  — w o b e cn y c h  n a sz y ch  w a ru n ­
k a c h  — n ie  b y ło  i n ie  m a. B ezp o d staw n y m i 
sa  p ró b y  p o d w ażan ia  s łu szn o śc i te j d ro g i 
p rzez  p o d k re ś lan ie  fak tu  o p o zy c ji w s to su n ­
k u  do P o ro z u m ie n ia  ty c h  czy  in n y ch  p o ­
m n ie jsz y ch  g ru p  p o lity czn y ch . Bo d e m o ­
k ra c ja  — jak  tra fn ie  zazn aczy ło  jed n o  z c za ­
so p ism  — to  n ie  p raw o  sto so w an ia  lib e ru m

^ S łu s z n o ś ć  i tra fn o ść  te j _ d ro g i zaczy n a  
ju ż  d aw ać  re z u lta ty  n a  te re n ie  p o lity k i m ię ­
d zy n aro d o w e j. S tw ie rd z ił to  m in is te r  sp raw  
w e w n ę trzn y ch  R z ec zy p o sp o lite j w  sw ym  
p rzem ó w ien iu  ra d io w y m  z d n ia  m ó ­
w iąc m . in. co  n a s tę p u je : „W ielk ie  zn acze­
nie' m a  fak t, że w tak ie j s tra sz liw e j g o dzin ie  
d z ie jow ej sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  je s t  z je d n o ­
czo n e  i w w alce  z w ro g iem  i w p ra c y  dla 
p rz y sz łe j  P o lsk i. Św iadczy  to  o w ielkości 
N a ro d u  P o lsk ieg o . Św iadczy  to  tak że  o je- 
o-o g łęb o k im  w y czu c iu  p o lsk ie j . r a c j i  s ta n u , 
um ożliw i to  bow iem  zaro w n o  sz y b k ą  o d b u ­
dow e p ań stw o w o ści p o lsk ie j p o  u k o ń czen iu  
w o ln y  ja k  i d a je  sp e c ja ln a  P °D to ję  rz ą d o ­
wi e o lsk ie m u  n a  te re n ie  m ięd zy n aro d o w y m . 
Z g o d n e  o p a rc ie  się  w szy stk jch  tw ó rczy ch  
sił p o lsk ich  w k ra ju  o rz ą d  p o lsk i i T hsk _ 
z n im  w sp ó łd z ia łan ie  u m ożliw ia  n am  tu ta j
w  sp o só b  najskuteczniejszy zab ezp ieczan ie
p ra w  i in te resó w  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  .

O  p ro g ra m  
p o lity k i p o lsk ie j.

A te ra z  d ru g i n iezm ie rn ie  w azki w zgląd , 
s tw ie rd za ją c y  s t a ł o ś ć  i n i . s n u j r m .  w y- 
X  d la  S p raw y  P o f c ł t f  ^
ro zu m ien ia  z 1 5  sie rp n ia . W  d e cy d u jąc y m  
k o ń co w y m  o k resie  w o jn y  k ażd y  n a ró d , m e 
c h c ą c y  sro m o tn ie  teg o  o k re su  p rz e g ra ć  m u ­
si m ieć  ja sn y , w y ra źn y  p ro g ra m  d z ia łan ia  
i ja sn y , w łaśc iw y  p lan  d ro g i, k tó ra  c h ce  isc  
p o  u k o ń czen iu  w o jny , p ro g ra m  i

„ X o  zd ecy d o w an ą  w iększosc  n a ro d u . 
N ieZam S a  i n ie w o ln o  w  o b ecn e j sy tu a c ji 
ch ao ty cz n ie  m io tać  się  m ięd zy  dążen iam i 
p o sz c ze g ó ln y c h  stro n n ic tw  i g ru p  
Sych! p o sz c ze g ó ln y c h  id eo lo g u , za sad  ,_ h a -  
«e> u  ru n o w y ch . P o ro z u m ie n ie  15 s ie ip n w  
um ożliw iło  ' u sta le n ie  o g ó ln o -n aro d o w eg o  
p ro ° ra m u  p o lity k i p o lsk ie j i p lan u  po lsk ieg o  
S a n T a  w o s ta tn im  s tad iu m  w o jn y  o raz  
rozw fazan ia  czo ło w y ch  z ag ad n ień  p ie rw sze ­
g o  o k re su  pow o jen n eg o .
Sp o łeczeń stw o , a
P o ro zu m ien ie  1 5  sie rp n ia .

Z an im  w d a lszy ch  ro zw ażan iach  będzie  
m o żn a  om ów ić ten  p ro g ra m , dz is — z pei
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spektyw y trzech m iesięcy istnienia Porozu­
m ienia 15 sierpnia — wolno jes t stw ier­
dzić, iż Porozum ienie m a wszelkie dane po 
tem u, aby spełnić w ielką rolę czynnika 
trw ale i mocno konsolidującego główne 
tw órcze, życiowe siły  N aro d u  Polskiego dla 
doniosłych zadań obecnego dziejowego m o­
m entu. To też — poza g rupam i m alkonten­
tów, k tórym  Porozum ienie zam yka d rogę do 
realizacji ich  n ieuzasadnionych, a  często 
zdrożnych, am bicji i asp irac ji politycz­
nych  — szerokie sfery  społeczeństw a po l­
skiego pow itały Porozum ienie z uczuciem  
ulgi i zadowolenia. Społeczeństw o to  — w 
obliczu p ię trzących  się p rzed  Spraw ą Pol­
ską trudności i p rzeszkód  — czuje po trze­
bę zgody w ew nętrznej, instynktow nie lęka

NAK AZY

Ze strony  czynników  upraw nionych  do 
instruow ania spo łeczeństw a otrzym aliśm y, 

.do zam ieszczenia, uw agi następujące:
O  zespalanie polsk ich  sił. A ktualne p o ­

trzeby  walki z w rogiem  i obrony  k ra ju  p rzed 
skutkam i jego te rro ru  i ucisku, po trzeby  
walki z bandytyzm em  i dyw ersję  obcych 
agen tu r, zbliżający się końcow y okres woj­
ny i wiążące się z nim  dzieło odzyskania 
wolności, przygotow anie p rac  nad  odbudo­
wą państw a — w szystko to  staw ia społeczeń­
stwo polskie w obliczu zadań  olbrzym ich. 
T rzeba nam  będzie do ich spełnienia nie 
tylko zasobu sił na og rom ną m iarę tych  za­
dań, ale i ścisłego tych  sił zespolenia. Zda­
ły sobie z tego spraw ę i w yciągnęły  odpo­
wiednie prak tyczne w nioski cztery  wielkie 
stronnictw a polskie. W  form ie Porozum ie­
nia z dnia 15 sierpn ia  br. stronnictw a te 
zjednoczyły się dla tym  lepszego i skutecz­
niejszego służenia spraw ie wolnej, dem o­
kratycznej Polski. Śladam i tego przykładu 
czterech wielkich stronnictw  idzie już sze­
reg  m niejszych g rup  politycznych, jedno­
czących swą pracę  z p racą  Porozum ienia. 
Ale wiele jeszcze sił o rganizacyjnych, dziel­
nych, w artościow ych, zasłużonych w walce 
w olnościowej — działa w rozproszeniu. Czas 
najw yższy zerwać z tą  tak tyką  działania lu­
zem i w rozsypce. N aró d  nasz, po klęsce 
1 9 3 9  r. i po czterech la tach  te rro ru  okupa­
cyjnego, stanął w obliczu wielkich, g roź­
nych  luk w szeregach  żyw otnych, aktyw ­
nych elem entów  polskich. W  ty ch  w arun­
kach nie stać  nas na luksus partykularyzm u 
organizacyjnego. Jednoczyć i zespalać trze­
ba  polskie siły, a  nie rozpraszać je i dzielić. 
To też do tych  w szystkich organizacji po ­
litycznych, k tóre  zdają sobie spraw ę z od­
pow iedzialności m oralnej, jaka w tej dzie­
dzinie ciąży dziś na każdym  działaczu pu-

się g roźnych  skutków  walk w ew nętrznych. 
I d latego z uznaniem  i radością  przyjęło  
fakt unii zaw artej przez głów ne stronnictw a, 
w k tó rych  poszczególne sfery  społeczeń­
stwa widzą w ykładniki swego stanow iska 
politycznego oraz fakt oparcia  tej unii na 
zgodnym , w spólnym  program ie  działania, 
dziele rozum nego kom prom isu.

Społeczeństw o odczuło i zrozum iało, iż 
Porozum ienie 15 sierpnia w prow adza poli­
tykę polską na dobrą, w łaściwą drogę. Resz­
ta — jak  w szystko w życiu — zależeć będzie 
od talentów , charakterów  i energii realiza­
torów  p rogram u te j polityki oraz od w ysił­
ku, jaki w decydujących  m om entach w ojny 
oraz po odzyskaniu wolności zdoła w ydo­
być ze siebie N aród  Polski.

CHWILI .
blicznym  w Polsce — zw rócić się należy z 
gorącym  apelem  o porzucenie drogi sepa- 
ra tyw nych  działań, o zespolenie ich p racy  
politycznej z wielkimi ośrodkam i konsoli­
dacji sił polskich, do naw iązania ścisłej i 
bliskiej w spółpracy z Porozum ieniem  stro n ­
nictw  -15 sierpnia i z Pełnom ocnikiem  R zą­
du R zeczypospolitej na  Kraj.

O pom oc dla w spółbraci. O bok wzniosłe­
go, w spaniałego heroizm u szeregów  meżnie 
w alczących z w rogiem , obok pełnej hartu  
i godności postaw y szerokich m as społe­
czeństwa, obok chw alebnej ofiarności wie­
lu obyw ateli k ra ju  — są dziś w życiu pol­
skim zjawiska, k tó rych  obserw acja napaw a 
w stydem  i odrazą. Podczas gdy  cała lepsza 
część społeczeństw a boryka się i z w rogiem  
i z ciężkim losem  obecnych życiow ych sto ­
sunków  są w społeczeństw ie polskim  ty ­
siące ludzi pogrążonych  w yłącznie i jedy­
nie w sam olubnym  grom adzeniu  i używ aniu 
zysków m aterialnych, zdobyw anych w m niej 
czy więcej godziw y lub niegodziwy sposób. 
A potrzeb  n iezaspokojonych jes t wokół ty ­
le. C iężka w ojenna niedola ogarn ia  wciąż 
nowe zastępy Polaków. R ośnie liczba rodzin 
polskich straszliw ie do tkniętych przez sku t­
ki te rro ru  w roga. C oraz trudniejszą staje 
się sy tuacja  życiow a wielu z tych , co ofiar­
nie poszli w służbę walki z w rogiem , nie 
dbając o zabezpieczenie losu osobistego. 
W zrasta  zastraszająco  ilość tych , co nie są 
w stanie daw ać sobie rady  z obecnym i wa­
runkam i bytow ania i łam ią się pod  ich cię­
żarem . Idzie p rzy  tym  piąta, g roźna zima 
wojenna, a w raz z nią dalszy w zrost polskiej 
niedoli. W  obliczu tego w szystkiego trzeba 
jasno i w yraźnie powiedzieć: naród  nie żą­
da od w szystkich bohaterstw a, ale m a p ra ­
wo w ym agać, by  w szyscy Polacy żyli dziś 
w sposób- godny  i właściwy, a m. in. by  ci,
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k tó ry m  m im o w o jn y , a  czę sto  w łaśn ie  n a  
sk u tek  w o jn y , św ie tn ie  się  p o w odzi, m e  b y li 
g łu s i i o b o ję tn i n a  n ied o lę  w sp ó łb rac i, b o - 
m oc d la  ty c h  co  u g in a ją  się  p o d  te r ro re m  
w ro g a  i p o d  o b u ch em  o b e cn y c h  w aru n k ó w  
żv c ia  — to  p o w szech n y , o b y w ate lsk i o b o ­
w iązek  ty c h  w szy stk ich , k tó rz y  m o g ą  sob ie  
z ła tw o śc ią  n a  ud z ie len ie  tak ie j p o m o cy  
pozw olić. Ś ą  w k ra ju  liczne  ̂  z as tę p y  u  zi 
b o g a ty c h  czy  zam o żn y ch , k tó ry m  o b ow iąz­
ku  teg o  p rz y p o m in ać  n ie  trzeb a . P e łn ią  Do 
sa m o rzu tn ie  id ąc  za  g ło sem  sw y ch  d o b ry c h  
in sty n k tó w . A le  ty m , k tó ry c h  su m ien ia  są  
tw a rd e , a  s e rc a  z im ne i sam o lu b n e , sp o łe -

SPRAWY POLSKIE
R O C Z N IC A  2 5 -L E C IA  N IE P O D L E G Ł O Ś C I

P rzem ó w ien ie  P re z y d e n ta  R aczk iew icza .
W  ro czn icę  o d zy sk an ia  n iep o d le g ło śc i P re ­
z y d e n t R aczk iew icz  w y g ło sił k ró tk ie  p rz e m ó ­
w ien ie  p rz ez  ra d io  BBC, k tó re  p o d a je m y .

"  ć w ie rć  w ieku tem u  P o lsk a  o d z y sk a ła  sw oj 
b v t  p ań stw o w y  p o  1 2 3  la ta c h  niew oli. Z w y­
c ięsk ie  m o ca rs tw a  zach o d n ie  p o d n io sły  
sło  n iep o d le g ło śc i ty c h  k ra jó w  k tó re  p rzez  
d łu g ie  la ta  w c iśn ię te  b y ły  w o b ce  sy s te m y  
p o lity czn e . N ie p o d le g ło ść  u z n an a  zo sta ła  
za  w y m iar sp raw ied liw o śc i dzie jow ej. D la  
Po lsk i jed n a k  n iep o d le g ło ść  n ie  b y ła  czy m ś 
d a ro w an y m . H a s ła  p o lity c zn e  zac h o d u  sp o t­
k a ły  s ię  tu ta j  z u p a r tą  w olą  n a ro d u  p o lsk ie ­
go  k tó ry  od  k o ń c a  XVIII w ieku  prow adzi! 
z zab o rcam i w alkę z b ro jn ą  i p o lity c z n ą  o d  
p o w s ta n ia  k o śc iu szk o w sk ieg o  po  u tw o rzo n e  
w czasie  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow ej leg io n y , 
k o rp u s  w sch o d n i i a rm ię  b łę k itn ą  w e F ra n c ji. 
N a ró d  po lsk i n ie  p o g o d z ił s ię  n ig d y , z ta k ­
tam i ro zb io ró w  a  w św iad o m o śc i zb io row ej 
tkw iła  g łęb o k a  c ią g ło ść  is tn ien ia  w łasn eg o  
p a ń s tw a  i p o czu c ie  sw y ch  n ig d y  m ep rz e - 
d a w n io n y ch  praw . do n iep o d leg ło śc i. N ie  
u le g a  w ą tp liw ości że ta  w łaśn ie  św iad o m o ść  
p o łąc zo n ą  z p rz ek o n a n ie m  o tw ó rczy ch  
w a rto śc ia ch  k u ltu ry  i cyw ilizac ji p o lsk ie j 
sp raw iła  że n a ró d  p o lsk i m e zo sta ł p rzez  
zab o rcó w  w ch ło n ię ty  i ze w  m o m en c ie  k ,e -  
d y  osw o b o d zo n e  zo s ta ły  z iem ie  p o lsk ie  p ro ­
c e s  z ro śn ięc ia  się  trz e c h  zab o ro w  d o k o n a ł 
sie  n iebyw ale  szybko .

O d  TT lis to p a d a  T 9T 8 r. p ań stw o  po lsk ie  
n ie  m ia ło  jeszcze  u s ta lo n y c h  g ra n ic  i w raz  
z tw o rzen iem  zręb ó w  p ań stw o w o ści tiz e b a  
b y ło  w alczyć  o ich  w y tyczen ie . Panstw ow c.se 
w ła sn ą  s tw o rzy liśm y  szybko . Ju z  d n ia  
lis to p a d a  p o w s ta ły  ty m czaso w e  w ładze  k ra ­
jowe' ześrodlcow ane w oko ło  o so b y , p rz y b y ­
łeg o  z n iew oli n iem ieck ie j Jó z e fa  Pi su d sk ie - 
go  jak o  n acze ln ik a  p ań stw a . 2 8  lis to p a d a  
u k aza ł sie  d e k re t o d e m o k ra ty c z n e j o rd y ­
n a c ji w y b o rcze j do  se jm u  u staw o d aw czeg o , 
a  w d n iu  TO lu teg o  T 9T9 r. z eb ra ła  się  re -

czeń stw o  m u si dz iś n a  ob o w iązek  ten  z c a ­
ły m  n ac isk iem  w skazyw ać. N ie c h a j p rz y -  
tem  p a m ię ta ją : p rz y jd ą  — n iez ad łu g o  juz  
p rz y jd ą  -  dn i, g d y  P o lsk a  sp raw ied liw ie , 
a le  su ro w o  zażąd a  o d  sw y ch  o b y w ate li r a ­
c h u n k u  z teg o  jak  zachow yw ali s ię  i jak  zy - 
li w te  c iężk ie  la ta , g d y  n a  n a ró d  sp ad ło  
s tra sz liw e  b rz em ię  n a ja z d u  i w o jen n e j m e-

d °O fia ry  w inny  b y ć  sk ła d an e  za  p o ś re d n ic ­
tw em  z n an y c h  o fia ro d aw co m  o rg a n iz ac ji p o ­
lity c zn y c h  lu b  sp o łeczn y ch , b ą d z  za  p o ś re d ­
n ic tw em  k o lp o rte ró w  p ra s y  ta jn e j.

NA OBCZYŹNIE
p re z e n ta c ja  n a ro d o w a. N a to m ia s t w alka o 
o-ranice trw a ła  jeszcze  p rzesz ło  2  la ta  i d o ­
p ie ro  w ted y  n a s tąp iło  ich  u s ta len ie , /-o s ta ­
ły  one  u z n an e  p rz ez  sz e re g  ak tów , w y n ik a­
ją c y c h  z T ra k ta tu  W ersa lsk ieg o  z k tó ry c h  
n a jw ażn ie jsze  to  d e cy z ja  R a d y  A m b a sa d o - 
rów  i decyzTa rz ą d u  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  
z r. 1 9 2 3 .

D o  p o k o jo w e j o d b u d o w y  k ra ju  p rz y s tą ­
p ić  m o g liśm y  d o p ie ro  w r. 1 9 2 1 . P o z o sta -  
ia c y  p rz e z  p rzesz ło  TOO la t  w n iew oli k ra j  
z an ied b an y  b y ł  p o d  k ażd y m  w zg lędem  p rz ez  
zab o rcó w , a  f ro n t vzschodni. k tó ry  w czasie  
p ierw sze j w o jn y  św ia tow ej p rz esu w ał się  
k ilk a k ro tn ie  p rzez  ziem ie w sch o d n ie  d o k o ­
n a ł o lb rzy m ich  sp u s to szeń . T o tez  c a ły  o k res 
do  chw ili, g d y  n a p aść  n iem ieck a  n a  n a s  ro z ­
p ę ta ła  now a w o jn ę  św ia tow ą, b y ł  o k resem  
w ielk iego  w y siłk u  tw ó rczeg o  c a łeg o  n a ro d u , 
b v ł  w y śc ig iem  p ra c y  w w a ru n k ac h  b a rd zo  
n ie sp rz y ja ją c y c h , g d y ż  na^ c a ły m  _ św ięcie 
p o m ięd zy  ty m i dw om a św ia tow ym i w o jn a ­
mi trw a ł n iem al n iep rz e rw an ie  k ry z y s  g o ­
sp o d a rcz y . P o m im o  ty c h  tru d n y c h  w a ru n ­
ków  P ań stw o  P o lsk ie  m oże  sp o k o jn ie  p rz e d ­
staw ić  św ia tu  b ilan s  sw ej p ra c y  z teg o  o k re ­
su  A g re s ja  n iem ieck a, k tó ra  p rz e rw a ła  
tw ó rc zy  w y siłek  n a ro d u , p o g rą ż y ła  nasz  
k ra j  w jeszcze o k ru tn ie jsz e j niż p o p rz ed n io  
niew oli, a lbow iem  o p a r ty c h  n a  w zo rach  to ­
ta ln y c h , o z n ac za jąc y ch  n a w ro t do  b a rb a ­
rzy ń stw a  i zap rzeczen ia  ch rześc ijań stw a .

R o czn ice  o d z y sk an ia  n iep o d leg ło śc i ob ­
ch o d zim y  d z iś  w  tru d z ie  w o jen n y m , w m ia ­
ra c h  i c ie rp ie n iac h  w k ra ju , z a ję ty m  p rzez  
w roga . L ecz p o d  o k u p a c ją  w ro g a  P o lsk a  n a  
c a ły m  sw oim  o b sza rze  o d  B a łty k u  p o  K a r­
paty i Ś ląsk , o d  W iln a  i L w ow a p o  T o ru ń  
i P o z n a ń '  z W arsz a w ą  w se rc u  k ra ju  ty m  
sy m b o lem  h a r tu  i n ie u g ię to s a ,  m e P ° d d a ła  
sie  p rzem o cy . K ra j n a sz  d a je  co d zien n ie  
św iadectw o  u m iło w an ia  w o lnośc i i p o g a rd y  
śm ierc i, n ie  b a cz ąc  b y n a jm n ie j n a  o fiary . 
T e b o h a te rsk ie  w ysiłk i w iążą  się  z p e łn y m i 
ch w ały  czy n am i n a sz y ch  lo tn ikow , z n ie-
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ustającym  udziałem  naszej m arynark i wo» 
jennej i handlow ej w walce o u trzym anie 
szlaków m orskich św iata i w reszcie z bo ja­
mi, stoczonym i przez arm ię lądow ą, gotow ą 
d o 'p o d jęc ia  now ych walk.

Jeżeli porów nam y sy tuację  Polski w w oj­
nie obecnej z sy tuację  z p rzed  ćwierćwiecza, 
to  stw ierdzić m usim y, że ofiary złozone 
przez nas w te j wojnie sę  niepom iernie więk­
sze. W  pierw szej wojnie św iatowej b raliś­
m y udział w w alkach jako naród , dążący do 
odzyskania w łasnej państw ow ości, a  najw ięk­
sze ofiary krw i m usieliśm y składać w sze­
regach  arm ii zaborczych. Dzisiaj Polska bie­
rze udział w w ojnie jako suw erenne pań ­
stwo. Żołnierz walczy pod  w łasnym  sztanda­
rem  państw ow ym , a chociaż kraj jest w m o­
cy w roga, is tn ieję naczelne w ładze państw o­
we k tóre nie tylko czuw aję nad  realizację 
naszych  celów w ojennych, ale u trzym uję  
łęczność z krajem  i sę  jego woli wyrazem. 
O to  sę  różnice m iędzy sy tuac ję  P o Is k i  w  
chwili obecnej, a  sy tuację , jaka istn iała  w 
r. 1918 .

Zwycięstwo, ku k tó rem u idę narody  zjed­
noczone, nie będzie uzyskane łatwo. P iętrzę 
się p rzed  nimi trudności nie tylko w osięg- 
nieciu ostatecznego zw ycięstwa^ ale głow ­
nie i p rzede w szystkim  w rozw ięzaniu za­
gadnień  po litycznych i gospodarczych. C ho­
dzi nie tylko o pokonanie w roga, ale rów ­
nież o obalenie tych  haseł, pod  k tó rym i R-ze" 
sza w yruszyła na  podbój świata, y to i p rzed  
nim i olbrzym ie zadanie pow ołania do ży ­
cia nowego ładu  m iędzynarodow ego k tó ryby  
sprawiedliw ie i m ędrze rozw iązał spraw ę 
bezpieczeństw a i upraw nienia w szystkich 
w olnych narodów . C oraz bardziej jestesm y 
św iadkam i faktu, że pokoju  św iata me zdo­
będzie się jedynie sposobem  m ilitarnym , ale, 
że  je d n ą 'z  najpilniejszych potrzeb  jest p o ­
w ołanie do życia praw a, k tó re  obowiązywać 
bedzie w szystkie narody  i regulow ać będzie 
stosunki m iedzy wielkimi m ocarstw am i i in­
nym i krajam i świata. Jesteśm y^ również 
św iadkam i głębokiego procesu, k tó ry  zazna­
cza się w całej E uropie, jęczącej pod ja rz ­
m em  niemieckim. W  k ra jach  okupow anych 
budzi się po trzeba w spółpracy z sąsiadam i 
i tw orzy sie w nieszczęściu i niedoli nowa 
solidarność “ europejska, oparta  na św iado­
m ości odrębności naszej ku ltu ry , przynależ­
ności do chrześcijańskiego św iata i do tych  
ideałów wolności i sw obodnego rozw oju jed ­
nostki i grom ady ludzkiej, k tó re  urobione 
zostały  wiekami ku ltu ry  europejskiej. Zm a­
gan ia  obecne nie sę  tylko strasznym i zapa­
sam i zbrojnym i, ale i punktem  zw rotnym  
w dziejach polskiej m yśli, walkę o nowy 
sprawiedliw y ład  społeczny, oparty  jednak 
stale i zawsze na tych  odw iecznych zrębach

europejskiej ku ltu ry , k tó re  dała ludzkości 
w artości nieprzem ijające.

W  te j niezm iernie k ry tycznej _ chwili, w 
k tó re j w alczym y o lepsze ju tro  i w której 
zrodzić się pow inna w spólnota w olnych na­
rodów , Polska m oże z czystym  sum ieniem  
pow iedzieć św iatu, że pod ję ła  nierów ną wal­
kę w im ieniu praw a i ob rony  w artości na­
szej cywilizacji i walkę tę prow adzi, ze chce 
po wojnie prow adzić Bliską i p rzy jazną  
w spółpracę zarów no ze swoimi przyrodzo­
nym i sąsiadam i, jak i innym i narodam i i 
wzm ocnić w ięzy, łączące ją  z W. iJry tam ą 
i S tanam i Zjednoczonym i. P rzyśw iecają nam  
hasła  pokoju , ładu  i przyjaźni dla w szyst­
k ich w olnych narodów  św iata i w ierzym y, ze 
z krw awego zam ętu tej w ojny m usim y wyjść 
nie tylko jako państw o okrzepnięte i dążące 
do lepszej przyszłości, ale i państw o pełniej 
niż kiedykolwiek żyjące w E uropie i w świę­
cie".

U roczystości w Londynie. Prezes R ady 
M inistrów  M ikołajczyk w im ieniu P rezyden­
ta, rządu  i N arodu  Polskiego złożył wieniec 
u stóp pom nika N ieznanego Ż ołnierza w 
Londynie. Prezesowi R ady M inistrów  tow a­
rzyszył m inister obrony narodow ej gen. K u­
kieł oraz członkowie kom isji dla spraw  k ra ­
jow ych. P rezydent R zeczypospolitej, p re ­
mier, członkowie rzędu i sił zb ro jnych  wzię­
li rów nież udział w uroczystej m szy św. w 
Londynie. N astępn ie odbyło się przyjęcie 
na k tórym  b ry ty jsk i m inister stanu , R yszard  
Lowe, w ygłosił w obecności P rezydenta , p re ­
zesa R ady M inistrów , członków rzędu  pol­
skiego oraz wielu w ybitnych osobistości 
b ry ty jsk ich  przem ów ienie okolicznościowe. 
Min. Lowe ośw iadczył, że Polki i Polacy 
wciąż jeszcze op iera jący  się najeźdźcy cze­
kają  na  słowa, k tóre  zw iastow ałyby im wy­
zwolenie. Słowa te niedługo już zostanę^ wy­
powiedziane. N iedaleki jest dzień, w którym  
ich cierpliw ość zostanie w ynagrodzona, a 
najeźdźca zostanie w ypędzony z ich  ziem.

Przem ówienie p rem iera  M ikołajczyka. P re ­
m ier M ikołajczyk w przem ów ieniu w ygłoszo­
nym  w dn. 11 listopada ośw iadczył m. in., 
że n aród  niem iecki, k tó ry  ponosi całkow itą 
odpow iedzialność za rozpoczęcie d ru g 'e j 
wojny światowej, m orderstw a i te rro r, tym  
razem  winien nie tylko ponieść klęskę w oj­
skową, ale i także w yjść z tej w ojny z uczu­
ciem całkow itego pognębienia i kary  za swe 
zbrodnie. N aró d  niem iecki^w inien zostać 
zm uszony do pełnego zadośćuczynienia za 
krzyw dy i s tra ty , k tó re  poniosły  ofiary  jego 
agresji.

P rem ier podkreślił, że k ra je  okupow ane 
pow inny otrzym ać bezzwłocznie po ich 
uw olnieniu pom oc w odbudow ie i w związku 
z tym  pow itał z radością  otw arcie w A m e-
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ryce konferencji zjednoczonych, narodów  w 
spraw ie pom ocy i odbudow y pow ojennej.

P rem ier podkreślił następnie tendencje fe­
deracy jne  polityki polskiej i stw ierdził m. 
in.: „Świat zm alał i w zrosła współzależność 
państw  i narodów , k tó re  spostrzegły , że nik­
nę w ybujałe nacjonalizm y, rośn ie  natom iast 
zrozum ienie konieczności w spółżycia, wza- 
iem nego poszanow ania godności człowieka 
i godności narodu. Prow adzi to do uznaw a­
nia dem okracii w u stro ju  uw olnionych k ra ­
jów po wojnie". . .

N aw iązując do pow ziętych w Moskwie 
decyzyj p rem ier M ikołajczyk oświadczył: 
„D ecyzje konferencji moskiewskiej m ają za­
sadnicze znaczenie dla przyszłości. P ostano­
wienia te  są  dalszym  krokiem  na drodze do 
zrealizow ania czterech  zasad wolności p ie -  
zydenta Roosevelta, K arty  A tlantyckiej, kon­
ferencji w C asablance i W( Q uebec oraz de­
k laracji S ikorski — Stalin".

Przem ówienie do K raju min. ob rony  n a ­
rodow ej gen. Kukiela: „Przem aw iam  do W as 
R odacy w ćwierćwiecze wyzwolenia W ar­
szawy i ówczesnego generałgubernatorstw a 
z jarzm a niem ieckiej okupacji. Pam iętam y 
ten dzień, k iedy w róg porażony trw ogą w 
obliczu kieski i kapitu lacji na zachodzie w y­
puszczał b roń  z bezw ładnej dłoni, k iedy bu­
ta  jego i b ru talność w ciągu godzin zm ieni­
ły  się’ w strach  i pokorę. K iedy w szyscy Po- 
lacy  w okam gnieniu zespoleni jednoscig de- 
cvzji i działania dokonali rozbrojenia dzie­
siątek tysięcy  okupantów. D zisiaj w 25-le- 
cie P o lsk a ‘cała jest w niewoli tak P o tw o r ­
n e j  iakiei nigdy jeszcze nie zaznała- Wid­
mo 11 listopada straszy  władców Trzeciej 
Rzeszy i katów  narodów . K rzyczą, ze dzień 
taki nie może pow rócić, a wiedzą, że może 
być bliski. Szalejąc z trw ogi — m ordują. 
M ordują zwłaszcza tych, k tó rych  w ystąpienie 
m ogłoby bvć dla nich  najbardziej zaboj- 
czvm  — Polaków.

W  obozie zjednoczonych narodow_ rozwaza 
sie czy nie znaleźliśmy się w te j drugiej 
wojnie światowej w punkcie, w k tórym  b y ­
liśm y jesienia 19TB r. Są dane, że jesteśm y 
o wiele dalej, że i listopad dawno juz za n a ­
mi. N iem cy są dziś w groźniejszym  niż w te­
dy położeniu. Ponieśli klęski, jakich w tedy 
nie zaznali. S tra ty  w ludziach conajm niej 
dw ukrotnie przew yższają s tra ty  tam tej w oj­
ny. Ziemia ich w łasna, w tedy w ojna praw ie 
nie dotknięta, dzisiaj trzęsie sie od w vbu- 
cbu bomb. R ozkład m oralny ich narodu daw ­
no przybra ł rozm iary  nieporów nanie więk­
sze niż w tedy z objawam i, jakie w tedy nie 
b y ły  do pom yślenia. Jeśli tym  razem  me 
kapitu lu ją, to  dlatego, że zbyt wiele popeł­
nili zbrodni i już nie w ierzą _ w bezkarność, 
więc trw ają  w beznadziejnej walce, licząc 
że jakiś cud  ich wybawi jak za starego F ry ­

ca, a  nie walą się bo zbyt silnie jeszcze 
trzym ają  żelazne obręcze G estapo. Ale do 
czasu m ogą one opóźniać katastro fę  po tęgi 
niem ieckiej, a  w tedy pow rócą dni tam tego 
listopada z p rzed  ćwierćwieku w większej 
jeszcze grozie dla w roga.

W chodzim y w ostatn ią fazę w ojny. P rzy ­
gotow uje się na nią Polska jako na m om ent 
ostatecznego wysiłku, bo w alczyc nie p rze­
stała ani na  chwilę. y , B racia w ̂  K raju,
nie zaprzestaliście walki w śród najs trasz­
niejszej przem ocy, p łacąc setkam i tysięcy 
ofiar za niezłom ność m oralną, opór n ieugię­
ty , akcje bojow a. Przez W as to jest Po l­
ska, — jak głosił z dum ą gen. Sikorski wo­
bec świata, — Polską W alczącą, nie zaś ty l­
ko nieszczęśliwą ofiarą przem ocy. N asze 
siły zbrojne na obczyźnie nie sto ją  tu  bez­
czynnie i nie w ybierają się wcale do go to ­
wego w racać. Ci, k to rzyby  tak  myśleli, nie 
godniby byli swego bohatersk iego  kraju . 
M arynarka nasza jest ciągle w akcji. Lotnic­
two nasze w pełni ofiarnego wysiłku ucze­
stniczy w ofensywie pow ietrznej na fortecę 
europejska. N asze w ojska lądowe długo cze­
kają  na okazje nowej walki. C iąży im długie 
oczekiwanie. Zarówno korpus polski w Szko­
cji, jak i arm ia polska na w schodzie w śród 
k tó re j dzisiaj znajduje sie nasz now y wódz 
naczelny, uzbro jone są  tak  potężnie, szkolo­
ne tak długo w szechstronnie i gruntow nie, 
jak n igdy jeszcze nie by ły  w ojska polskie.

N apróżno w róg usiłuje wbić klin pom ię­
dzy k ra j i naś, k tó rzy  służym y m u na ob­
czyźnie. m iedzy rzad a w ojsko, m iedzy po­
szczególne części sił zbrojnych. Próżno trw o­
żyć was usiłu je jego propaganda. W iecie, 
że zgodnie z rozkazem  dziennym  nowego 
wodza naczelnego siły zbrojne sto ją  poza 
noli tyka. sa posłuszne Prezydentowi^ Rze­
czypospolitej i jej rządowi. W  głębokiej ża­
łobie po stracie  gen. S ikorskiego skupiły 
sie p rzy  jego następcy z najw iększym  zau­
faniem i żołnierska karnością. W ojsko jest 
nocb.lon’ete sposobieniem  się do niedalekich 
już działań i wie, że są one bliskie. O  tym  
nraffnałbym  W as uprzedzić B racia w K ra­
ju i o tym , że W asi tow arzysze broni na 
obczyźnie czoła przed 'VCnmi chylą, duszą 
sa z W am i rw a sie do chwili, k tó ra  zjed­
noczy nas — Polskę klCalczącą w Polsce 
W yzw olonej".

W śród wielu depesz nadesłanych na ręce 
rządu  polskiego znajdow ała sie depesza min. 
Hulla i min. Edena. Składa on hołd Polakom  
w ałczącym  w kraju  i poza jego granicam i. 
D epesza kończy się słowam i: „Za naszą i 
wasza wolność .

W  ANGLII o  POLSCE WALCZĄCEJ
Londyński „D aily T elegraph" opublikował 

list o walce podziem ne! w Polsce, k tó ry  zo~
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sta ł nadany  we w szystkich językach przez
radio BBC. ,

„D zieje orgjanizacji podziem nego r a n -  
stw a Polskiego i jego walki o zachow anie 
w artości po lsk iego  życia ku lturalnego i na- ' 
rodow ego w okresie najw iększego zniszcze­
nia na przestrzeni historii znajdę się na  wy­
sokim  m iejscu m iędzy wielkimi w yczynam i 
dziejów ludzkości. Zupełny brak  wszelkich 
rzędów  typu  quislingowskiego ułatw ił zada­
nie zbudow ania państw a podziem nego.

Państwo podziem ne, stw orzone dla obrony 
in tegralności Polski, posiada  ̂ zadziwiający 
au to ry te t w śród narodu  polskiego. N a 
czele sto i delegat polskiego rządu, upełno­
m ocniony w ysłannik z Londynu, k tórego ta j­
na adm in istracja  obejm uje tyleż d ep arta ­
m entów  ile jest w L ondynie m inisterstw .

C ztery  największe p artie  po lityczne w Pol­
sce przedw ojennej: socjaliści, ludow cy,
chrześcijańscy dem okraci i narodow i dem o­
kraci połączone są  ścisłym  porozum ieniem  
organizacyjnym , będącym  faktycznym  p a r­
lam entem  i kontro lu jącym  ca łą  polityczną 
i skarbow ą adm inistrację. Ściśle związane 
z adm in istracją  cen tra lną  są  departam enty  
prow incjonalne, kierow ane przez kom isarzy.

1 20  ta jnych  dzienników, ukazu jących  się 
na przestrzen i całego k ra ju  inform uje lud­
ność regu larn ie  o w szystkich ośw iadczeniach 
mężów stanu  państw  sprzym ierzonych. Ula

zapobieżenia wszelkim pom yłkom  i fałszy­
wym in terp re tac jom  uw ażany jest jako au ­
tentyczny tekst, ukazujący się w „R zeczy­
pospolitej Polskiej", ta jnym  piśm ie ohcjal-
nym. . ,

Jedną  z najw ażniejszych gałęzi ta jnej ad ­
m inistracji jest polska arm ia podziem na, 
k tó re j charak ter i s ta tu t jes t zupełnie ana­
logiczny do tego, jaki istnieje w w ojsku 
polskim , stacjonow anym  w te j chwili w W. 
B rytanii i na  BI. W schodzie. Jedyna różni­
ca polega na  tym , że arm ia podziem na nie 
nosi mundurów.

Bezpieczeństwo tych , k tó rzy  narażają  swe 
życie w służbie państw a podziem nego oraz 
ochrona polskiego robotn ika, a  w razie  po­
trzeby  i zem sta za niego, spoczyw a w rę ­
kach  D yrek to riatu  W alki Podziem nej, in­
sty tucji o charak terze trybunału  ludow ego, 
k tó re j agenci b ada ją  spraw ozdania co do 
każdej do Państw a nielojalnie odnoszącej 
się jednostki. D owody są  zbierane i b ada­
ne, niezależnie od tego czy chodzi o N iem ca 
czy o Polaka. Ku wiecznej chwale Polski 
m niej aniżeli 5 0  Polaków, z k tó rych  żaden 
nie m iał politycznego znaczenia, zostało w 
ciągu tych  czterech d ługich  lat wojny uzna­
nych jako zasługujących  na karę  śm ierci 
z rak wykonawców wyroków trybunału  lu­
dowego".

KRONIKA ZAGRANICZNA

PRZEM ÓW IENIE PREM IERA 
CHURCHILLA

Prem ier C hurchill przem aw iał w dn. 9  bm. 
w zabytkow ej sali zarządu m iasta Londynu.

P rem ier b ry ty jsk i p rzypom niał na w stę­
pie sw oja mowę z listopada 19 4 0  r. kiedy 
to stw ierdził, że W . B ry tan ia  n igdy nie 
uchyla się od walki dopóki wszystkie kraje 
nie bedą uw olnione z pod  jarzm a niem iec­
kiego.

, Od. czasu jak się tu ta j ostatn i raz ze­
braliśm y, m ieliśm y wspólnie ze sprzym ierzo­
nym i, rok nieprzerw anych powodzeń. A fry­
ka Sycylia, Sardynia, K orsyka i 1/3 W łoch 
zostały zdobyte. Przez 12  m iesięcy dopro ­
w adziliśm y do tego, że w alka z niem ieckimi 
łodziam i podw odnym i, k tó ra  _ b y k  dla nas 
najgroźniejsza, nie przedstaw ia dziś żadnej 
groźby. Ełokonaliśmy i dokonujem y nadal 
druzgocących  zniszczeń w m iastach  ̂ niemiec­
kich w tych  m iastach, k tó re  są  ośrodkam i 
produkcji w ojennej. Zrobiło to  wielką szczer­
bę w niem ieckim  w ysiłku w ojennym  i odbi­
ło się również na duchu Niemców. W  p o ró ­
w naniu z innym i ciosam i m oże to zwiasto­
wać w ypadki o znaczeniu zasadniczym  w 
walkach w Europie".

W espół z naszym  sprzym ierzeńcem  am e­
rykańskim  zrobiliśm y i robim y ciągle co 
tylko m ożem y, aby ściągnąć w ojska z poza 
m órz i oceanów  i w prowadzić je  do akcji 
przeciw  nieprzyjacielow i. Jestem  zdania, że 
anglo-am erykańska ofensywa pow ietrzna na 
N iem cy jes t jedną  z pierw szych przyczyn  
zbliżającego się upadku  reżim u hitlerow ­
skiego. M usim y jednak nie zapom inać o 
tym  że nie było  jeszcze na  całym  świecie, 
ani niemożliwe było stw orzenie w ciągu p a ­
ru  lat takiej siły m ilitarnej, k tó raby  zadała 
ciosy takie, jakie zadaje R osja, lub k toraby 
w ytrzym ała takie stra ty , jakie R osja p o ­
niosła. T utaj w C ity  L ondynu pozdraw iam y 
arm ię sow iecką i m arsz. S talina .

„N ie m a wątpliwości, że w yczerpujące i 
szczere dyskusje pom iędzy trzem a m in istra­
mi spraw  zagranicznych: M ołotowem , Ede­
nem  i tym  w spaniałym  starym  orłem  Hullem, 
który  poleciał tak daleko na sw ych siwych 
skrzydłach, doprow adziły  do tego , że nasi 
przyjaciele ro sy jscy  czu ją  tak jak  nie czuli 
n igdy p rzed  tym , że niezłom nym  p ragn ie ­
niem narodu  bry ty jsk iego  i am erykańskiego 
jest przeprow adzenie wspólnie z nim i wojny 
w lojalnym  sojuszu, a później w spółpracy 
na  zasadzie w zajem nego poszanow ania i
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przyjaźni nad reorganizacją i odbudową 
zniszczonego i umęczonego świata". Wszyst­
ko co ustalono w Moskwie było już posta­
nowione w Karcie Atlantyckiej.

Churchill podkreślił, że jakkolwiek wielu 
ludzi przypuszcza, że koniec wojny jest już 
niedaleki, byłoby błędem opieranie naszych 
przyszłych planów na bliskiej klęsce Nie­
miec. „Osobi‘ście jestem zdania — oświad­
czył Churchill — że kampania w 1944 r. 
w Europie będzie najcięższą, a dla sprzy­
mierzonych z zachodu najbardziej kosztow­
ną, jeśli idzie o życie ludzkie, ze wszystkich 
walk stoczonych dotychczas. Musimy się 
wszyscy przygotować do tego zadania i 
zdobyć się na największy wysiłek, aby je 
pomyślnie zakończyć. Hitler ciągle jeszcze 
rozporządza wielkimi armiami. Hitler i je­
go współwinni wspólnicy wiedzą, że idzie 
o ich życie i że w każdym razie ryzyko 
przez nich ponoszone nie zwiększa się, gdy 
każą innym walczyć do ostatka".

Kończąc przegląd sytuacji wojennej Chur­
chill powiedział: „Mamy jeszcze przed sobą 
wielkie ryzykowne bitwy. Co więcej nie 
można nam wykluczać możliwości nowej for­
my ataków na wyspy brytyjskie. Lecz co­
kolwiek się stanie, nie może już wpłynąć 
na końcowy wynik tej wojny. Gdyby ataki 
te przyszły, wymagać one będą nowych do­
wodów hartu ducha i wytrwałości, którymi 
to cnotami wsławił się naród brytyjski. Je­
żeli nie zajdzie coś niespodziewanie po­
myślnego, na co nam liczyć nie wolno, jeśli 
Opatrzność nie ześle nam jakiegoś aktu 
łaski, rok 1944 będzie rokiem największych 
ofiar wśród wojsk brytyjskich i amerykań­
skich. Nie tylko koleje tej straszliwej woj­
ny, ale także dobro przyszłych pokoleń za­
leży od bratniej współpracy między W. Bry­
tanią i Stanami Zjednoczonymi, bez naru­
szania struktury świata, która zapewnić ma 
trwały pokój i wolność ludzkości".

WYNIKI KONFERENCJI 
MOSKIEWSKIEJ

Co mówi komunikat oficjalny? Konferen­
cja moskiewska trwała od 19 do 30 paź­
dziernika. Po 12 wspólnych posiedzeniach 
ogłoszony został wspólny komunikat, stre­
szczający jej wyniki.

Komunikat mówi, że „konferencja zajmo­
wała się wszystkimi sprawami, przedłożo­
nymi do dyskusji przez trzy rządy. Pewne 
sprawy wymagały ostatecznych decyzyj, 
które zostały powzięte". Inne sprawy zo­
stały po powzięciu decyzyj odnośnie zasad 
podstawowych, przekazane do „szczegóło­
wego przepracowania przez specjalnie po­
wołane komisje, bądź też zarezerwowane do 
załatwienia w drodze dyplomatycznej. Co do 
innych spraw wymienione zostały poglądy".

W  dalszym ciągu stwierdza komunikat: 
„Na pierwszym miejscu omówiono w szcze­
rej i wyczerpującej dyskusji sposoby, któ­
re należy przyjąć celem skrócenia wojny 
przeciw Niemcom i ich satelitom w Euro­
pie... Definitywnie przedyskutowano sprawę 
operacyj wojskowych. Powzięto odpowied­
nie decyzje i natychmiast przygotowano 
podstawy do nawiązania jak najbliższej 
współpracy pomiędzy trzema krajami. Po- 
wtóre ze względu jedynie na wagę przy­
śpieszenia końca wojny trzy rządy uznały 
za rzecz podstawowego znaczenia, zarówno 
dla własnych krajów i wszystkich miłują­
cych pokój narodów, by obecna ścisła 
współpraca i współdziałanie w prowadzeniu 
v.'ojny były kontynuowane w okresie, któ­
ry nastąpi po zakończeniu działań wojen­
nych. Tylko w ten sposób może być utrzy­
many pokój i zapewnione warunki powszech­
nej pomyślności politycznej, ekonomicznej 
i społecznej".

Następnie stwierdza komunikat, że „trzy 
mocarstwa kontynuować będą kroki wojen­
ne przeciwko tym mocarstwom osi, z któ­
rymi znajdują się w stanie wojny do czasu 
dopóki te mocarstwa nie złożą broni na za­
sadzie bezwarunkowego poddania się.,, uzna­
jąc konieczność zapewnienia szybkiego i 
uporządkowanego przejścia z wojny do po­
koju, jak również ustalenia i utrzymania 
międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa 
deklarują:

1) że wspólna ich akcja, mająca za cel 
dalsze prowadzenie -wojny przeciwko ich 
odnośnym nieprzyjaciołom będzie konty­
nuowana celem zorganizowania i utrzyma­
nia pokoju i bezpieczeństwa,

2) że będący w wojnie z wspólnym wro­
giem działać będą wspólnie we wszystkich 
poczynaniach, prowadzących do poddania 
się i rozbrojenia tego nieprzyjaciela,

3) że podejmą wszystkie potrzebne środ­
ki, które uważać będą za konieczne, celem 
uniemożliwienia niewykonania warunków, 
nałożonych na nieprzyjaciela,

4) że uznaja one konieczność ustanowie­
nia w jak najkrótszym czasie ogólnej, mię­
dzynarodowej organizacji, opartej o zasadę 
suwerenności wszystkich, miłujących pokój 
państw, której członkowstwo otwarte było­
by dla wszystkich tych państw, dużych czy 
małych, w celu utrzymania międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeństwa,

5) że w celu utrzymania międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeństwa w czasie re­
stytuowania prawa i ładu i zapoczątkowa­
nia systemu ogólnego bezpieczeństwa, będą 
się między sobą naradzać i — jeżeli po­
zwolą na to okoliczności — z innymi człon­
kami zjednoczonych narodów, dla wspólnej 
akcji na rzecz społeczności narodów,



T 2
R Z E C Z P O S P O L IT A  P O L S K A N r .  1 9

6 )  że  p o  z a k o ń c z e n iu  k ro k ó w  w o je n n y c h  
n ie  b e d ą  u ż y w a ć  s w y c h  s i ł  w o js k o w y c h  n a  
t e r y to r i a c h  in n y c h  p a ń s tw , z w y ją tk ie m  w y ­
p a d k ó w , u ja w n io n y c h  w  te j  d e k la r a c j i  i p o  
w s p ó ln y m  p o r o z u m ie n iu  s ię y ^

7 ) ż e  p o r o z u m ie w a ć  s ię  b ę d ą  i w s p ó łp r a ­
c o w a ć  ze  s o b ą ,  ja k  ró w n ie ż  z in n y m i c z ło n ­
k a m i z je d n o c z o n y c h  n a ro d ó w , w  c e lu  s tw o ­
r z e n ia  d a ją c y c h  z a s to s o w a ć  s ię  u m o w  m a ­
j ą c y c h  n a  c e lu  r e g u la c ję  z b ro je ń  w  o k re s ie

P °K oliejn e y d e k la r a c j e  k o n f e re n c j i  m o sk ie w ­
sk ie j  o m a w ia ją  p r o b le m  W ło c h  k tó r y m  t r z y  
m o c a r s tw a  w y z n a c z a ją  u s t r ó j  d e m o k r a ty c  - 
n y  w ra z  z c a łk o w ity m  z n is z c z e n ie m  w s z y s t ­
k ic h  z ły c h  w p ły w ó w  i p o z o s ta ło ś c i  m s z y z -  
m u  p r z y  c z y m  a k c ja  d e m o k r a ty z a c j i  W ło c h  
m a  b y ć  ju ż  p o d ję ta  w  c z a s ie  to c z ą c y c h  s ię  
d z ia ła ń  w o je n n y c h . O d n o ś n ie  _ t y c h  d z ia ła ń  
m ó w i d e k la r a c ja ,  ż e  „ a k c ja  in w a z y jn a  n a  
te r y to r iu m  W ło c h  p r o w a d z o n a  b ę d z ie  ta k  
d łu g o  ja k  p o t r z e b y  w o jsk o w e  b ę d ą  _ te g o  
w y m a g a ły " .  D e k la r a c ja  z a s t r z e g a  s ię , ze  

n ic  w  r e z o lu c j i  t e j  n ie  m o ż e  d z ia ła ć  p rz e c iw  
p ra w o m  n a r o d u  w ło sk ie g o  d o  s w o b o d n e g o  
o s ta te c z n e g o  w y b o r u  f o rm  sw e g o  r z ą d u  .

D a ls z a  d e k la r a c ja  u s ta la  z a s a d ę  z w o ln ie ­
n ia  z p o d  p a n o w a n ia  h i t le ro w s k ie g o  A u s tr i i .  
T rz y  m o c a r s tw a  „ u w a ż a ją  a n e k s ję  A u s tr i i ,  
d o k o n a n a  w  r . 1 9 3 8  z a  b e z p r a w n ą  i n ie b y ­
ła  n ie  u z n a ją  w  ż a d n y m  w y p a d k u  ż a d n y c h  
z m ia n , d o k o n a n y c h  w  A u s tr i i  p o  t e j  d a c ie  . 
R z ą d y  t r z e c h  m o c a r s tw  ż y c z ą  s o b ie  r e s ty ­
tu c j i  p r a w o rz ą d n o ś c i  i u r z ą d z e ń  d e m o k r a ­
ty c z n y c h  w  w o ln e j  A u s tr i i ,  z a r a z e m  je d n a k  
p r z y p o m in a ją :  „ A u s t r ia  j e d n a k  p a m ię ta ć
m u s i  o s w y m  u d z ia le  w  w o jn ie  i w y n ik a ją ­
c y c h  s ta d  d la  n ie j  k o n s e k w e n c ja c h . S to p ie ń  
r e h a b i l i ta c j i ,  łą c z ą c y  s ię  ze  s k u tk a m i p o l i ­
ty c z n y m i,  z a le ż e ć  b ę d z ie  w  d u ż e j  m ie rz e  
o d  ie j  w ła s n e g o  u d z ia łu  w  a k c j i  w y z w o le n -

O s ta tn ia  w re s z c ie  d e k la r a c ja  d o ty c z y  
z b ro d n i  w o ie n n y c h  i k a r a n ia  p r z e s tę p c ó w  
w o je n n y c h . T rz e j  m in is tro w ie  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  „ o ś w ia d c z a ją  w  im ie n iu  s w y c h  
rz ą d ó w , że  w s z y sc y , k tó r z y  w  ja k im k o lw ie k  
s to p n iu  u c z e s tn ic z y l i  w  p o p e łn ia n iu  p r z e ­
s tę p s tw , d o k o n y w a n y c h  n a  lu d n o ś c i  o k u p o ­
w a n y c h  k ra jó w , w y d a n i  z o s ta n ą  r z ą d o m  
t y c h  k r a jó w  i ta m  s ą d z e n i  w e d łu g  p r a w  k r a ­
jo w y c h . ' In n i  p r z e s tę p c y  w o je n n i,  w in n i 
z b ro d n i  o g ó ln y c h , p o p e łn ia n y c h  m e  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  k r a ja c h ,  s ą d z e n i  b ę d ą  p r z e z  
m ię d z y n a r o d o w ą  in s ty tu c ję  p r a w n ą  .

K L Ę S K A  A R M II N IE M IE C K IE J  
W  R O S J I  P Ł D .

W b r e w  o g ó ln y m  p rz y p u s z c z e n io m , że  
p o d ję ta  w  d n iu  5  l ip c a  le tn ia  o fe n sy w a  s o ­
w ie c k a  n ie  w y tr z y m a  d łu g o trw a łe g o  w y s ił ­
k u  z a k re ś lo n e g o  n a ta r c ie m  je s ie n n y m , t iw a

o n a  z n ie z m ie n n y m  p o w o d z e n ie m  d o  te j  p o ­
r y  i z a p o w ia d a  r a c z e j  p r z e jś c ie  w  o k r e s  z i­
m o w y  b e z  p r z e r w y  i z a t r z y m a n ia  s ię . D z 
ła n ia  o fe n s y w n e  n a d a l  s k ie ro w a n e  s ą  p r z e ­
c iw  a rm ii  f e ld m a rs z . v . M a n s te in a ,  k to r e g o  
a rm ia ,  o d k ą d  to c z y ć  s ię  p o c z ę ła  n a  z a c h ó d  
w l ip c u , t a k  d o  te j  p o r y  m e  z a t r z y m a ła  s ię

W P rz e m a w ia ją c  w  2 6  ro c z n ic ę  r e w o lu c ji  
z e s ta w ił  S ta l in  d o ty c h c z a s o w e  w y n ik i z w y ­
c ię s tw  so w ie c k ic h : „ W o js k a  s o w ie c k ie  p o ­
s u n ę ły  s ie  o d  5 0 0  k m  n a  f ro n c ie  ś r o d k o ­
w y m  d o  1 .3 0 0  k m  n a  o d c in k u  p o łu d n io w y m . 
O d e b r a n o  n ie p rz y ja c ie lo w i P rz o s z ło ™ ^ £ g  
k m  k w . t e r y to r iu m  so w ie c k ie g o  W o js k a  
so w ie c k ie  p r z e b y ły  c z te r y  w ie lk ie _ p r z e s z k o ­
d y  w o d n e : p łn  D o n ie c , D e ^ e  S c ^  D m e p r . 
N ie m c y  s t r a c i l i  p r z e s z ło  4 .0 0 0  UU-J o tic e  
ró w  i s z e re g o w y c h , w  te j  l ic z b ie  c o n a jm m e j  
1 .8 0 0 .0 0 0  z a b i ty c h . P o n a d to  s t r a c i l i  p r z e ­
s z ło  1 4 .0 0 0  s a m o lo to w , p o n a d  2 5 .0 0 0  c z o ł­
g ó w  i c o n a jm n ie j  4 0 .0 0 0  d z ia ł. W  « b . r_°- 
k u  w a lc z y ło  p r z e c iw  w o js k o m  so w ie c k im  
? 4 0  d y w iz y j,  w  te j  l ic z b ie  1 7 9  n ie m ie c k ic h .
W  ty m  ro k u  s to i  n a p rz e c iw  c z e rw o n e j t u ­
rni i 2 5 7  d y w iz y j,  w  ty m  2 0 7  n i e m ie c k ic h .
O  b itw ie  p o d  S ta l in g ra d e m  p o w ie d z ia ł  S ta ­
lin  że  z a k o ń c z y ła  o n a  s ię  o to c z e n ie m  
^ 0 0 .0 0 0  ż o łn ie r z y  n ie m ie c k ic h , z  k .o r y c n  
j e d n a  t r z e c ią  w z ię to  d o  n iew o li. Z e b ra n o  
1 4 7  2 0 0  z a b i ty c h  o f ic e ró w  i s z e re g o w y c h  
n ie m ie c k ic h  i p o c h o w a n o  i d y  n a  ró w n i  z 
4 6 .0 0 0  z a b i ty m i ż o łn ie r z a m i c z je iw o n e j

aT o ” 'w s p ó ł p r a c y  s o ju s z n ik ó w  p o w ie d z ia ł  
S ta l in  c o  n a s tę p u je :  „ O p e r a c je  a l ia n tó w  w  
p łn . A f ry c e  i p łd . W ło s z e c h  o r a z  b o m b a r ­
d o w a n ie  o b s z a ró w  p r z e m y s ło w y c h  N ie m ie c , 
c o  w  w y b itn y  s p o s ó b  o s ła b iło  p o tę g ę  w o j­
sk o w a  p rz e c iw n ik a , w s p o m o g ły  w y s iłk i c z e r ­
w o n e j a rm ii. B o m b a r d u ją c  n ie m ie c k ie  o ś r o d ­
k i  p r z e m y s ło w e  o s ła b ia ją  s o ju s z n ic y  w  s p o ­
s ó b  i s to tn y  n ie m ie c k i p o te n c ja ł  w o je n n y . 
P o n a d to  z a o p a t r u ją  R o s ję  w  b r o n  i s p r z ę t  
w o je n n y . O b e c n y c h  d z ia ła ń  a r m i j  s o ju s z n i­
c z y c h  n a  p o łu d n iu  E u ro p y  n ie  m o ż n a  u w a ­
ż a ć  za  r z e c z y w is ty  d r u g i  i r o n t ,  s-ą o n e  j e d ­
n a k  p o n ie k ą d  d r u g im  f ro n te m . U tw o rz e n ie  
d r u g ie g o  f ro n tu  w E u ro p ie ,  k tó r e  n a s tą p i  
n ie d łu g o ,  p r z y ś p ie s z y  w  z n a c z n e j  m ie rz e
z w y c ię s tw o * . . . . .

S k u tk i  u t r a ty  K ijo w a . N a jw a ż n ie js z y m  
w y d a rz e n ie m  n a  f ro n c ie  w s c h o d n im  je s t  
u t r a t a  K ijo w a  p rz e z  a rm ie  n ie m ie c k ie  W e ­
d łu g  r e la c y j  n ie m ie c k ic h  b r o n i ło  m ia s ta  14  
d y w iz y j  n ie m ie c k ic h . M ia s to  p a d ło  n a  sk u -  
te k  b ły s k a w ic z n e g o  m a n e w ru  o k r ą ż a ją c e g o  
o d  z a c h o d u  i j i łn .-z a c h o d u . 1 2  d y w iz y j  n ie ­
p r z y ja c ie ls k ic h  u le g ło  r o z p ro s z e n iu ,  a  o d ­
w ró t  ic h  o d b y w a  s ię  w  p a n ic z n y m  b e z ła d z ie  
z p o rz u c a n ie m  o lb rz y m ic h  m a s  s p r z ę tu  i 
b r o n i ,  o a o ie ró w  o s o b is ty c h  ltd . O g io m n
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zapasy w magazynach i w załadowanych po­
ciągach wpadły w ręce Rosjan.

Po zdobyciu Kijowa rozwija się manewr 
armij sowieckich wachlarzem ku zachodo­
wi, płn.-zach. i południu. Na płd.-zach. za­
jęta została ważna stacja węzłowa Fasiów 
(00 km od Kijowa na skrzyżowaniu linij ko­
lejowych Kijów — W innica — granica rum. 
i Żytomierz — Biała Cerkiew). Od Białej 
Cerkwi oddaleni są Rosjanie o 30 km.

Zdobycie Kijowa i dalszy manewr sowiec­
ki na głębokie tyły niemieckie (ewakuacja 
Ukrainy przez Niemców odbywa się do fy - 
raspola nad Dniestrem) będzie miała fatal­
ne następstwa dla wojsk niemieckich, bro­
niących pod Krzywem Rogiem i Nikopolem 
bramy, przez którą odbywa się ewakuacja 
resztek armii v. Mansteina i tego co udaje 
jeszcze się wyciągnąć ze sprzętu, zapasów 
żywnościowych, ku zachodowi. Grożę tej 
obronie i ewakuacji dwa ramiona kleszczy 
rosyjskich: lewego z nad dolnego Dniepru, 
gdzie wojska sowieckie dotarły po Chersoń 
i prawego z obszaru Kijowa. Jeżeli Rosja­
nom uda się przeprawić przez dolny Dniepr 
miedzy Zaporożem i Chersoniem położenie 
wojsk niemieckich w łuku dnieprowym stać 
się może bardzo krytyczne. Należy jednak 
ociczekać rozwoju manewru rosyjskiego z 
pod Kijowa.

Krym został odcięty i atakowany jest z 
dwóch stron: z półwyspu Kerczeńskiego,
gdzie wylądowały wojska sowieckie i utwo­
rzyły silny przyczółek oraz przez Perekop. 
Ewakuacja dywizyj niemieckich z Krymu 
może odbywać się już tylko drogą morską 
pod ogniem dział, floty sowieckiej i bomba­
mi lotnictwa sowieckiego. Z braku odpo­
wiedniego tonażu morskiego może to być 
przedsięwzięcie bardzo ryzykowne.

W iadomości z dnia 14 bm. mówią, że 
wojska rosyjskie zajęły Żytomierz. Duże po­
stępy osiągnięto również na linii pi o wadzą­
cej do Korostenia.

KAMPANIA WŁOSKA
Nowa ofensywa aliancka przeciw armii 

Kesselringa nie daje postępów błyskawicz­
nych — w ciężkim i dzikim górzystym tere­
nie, dobrze zresztą bronionym chociażby 
przez rozmiary dokonywanych przez cofa­
jące się wojska niemieckie zniszczeń — nie­
możliwych. Okazuje się jednak, że nawet 
przy równowadze sil (na linii bojowej stwiei- 
dzono obecność 9 dywizyj niemieckich) woj- 
ska niemieckie muszę ustępować alianckim. 
Prawda, że alianci korzystają z walnej po~ 
mocy floty na lewym i prawym skrzydle 
i z przewagi lotnictwa, raczej jednak na li~ 
niach etapowych, mit niezwyciężalności 
wojsk niemieckich został złamany.

Postępy V i VIII armii są wcale znaczne. 
VIII armia zajęła (po sforsowaniu rzęki 
Trig'no ważny port nad Adriatykiem Vasto, 
a na środkowym odcinku ważny węzeł dro­
gowy Isernię. V armia na środkowym od­
cinku Venafro i panuje obecnie nad Via 
Appia. Należy przypuszczać, że marsz na 
Rzym zostanie przyśpieszony. Niemieckie 
koła wojskowe spodziewają się zresztą de­
santów alianckich na tyłach Kesselringa.

W alka o tron. W e W łoszech toczy się 
wałka o tron. Antyfaszystowskie ugrupowa­
nia polityczne z hr. Sforzą na czeie oświad­
czyły marsz. Badoglio, że gotowe są wziąć 
udział w jego rządzie, pod ~ warunkiem, że 
król W iktor bmanuei zrzeknie się tronu i to 
nie na rzecz następcy tronu księcia Umber­
to, lecz syna jego O-letniego księcia Nea­
polu. Eerswazje osobiste króla nie pomo­
gły, dały — według ostatnich wiadomości — 
ten jedynie zwrot, że osoba księcia Umberta 
uznana została za bardziej odpowiednią od 
nieletniego jego syna. Abdykacji króla W ik­
tora Emanuela spodziewać się należy lada 
cńwiia.

Bombardowanie Watykanu. W  związku 
z zrzuceniem bomb na W atykan stwierdził 
oficjalny komunikat kwatery głównej gen. 
Eisenhowera, że w czasie dokonywania na­
lotu na W atykan nie był czynny nad Rzy­
mem żaden Samolot aliancki. Rozgłośnia 
watykańska zaś wyjaśniła, że krytycznego 
wieczoru jeden samolot krążył długi czas 
i nisko nad W atykanem zrzucił 4 bombv, 
z których jedna lekko uszkodziła radio­
stację. W  Bazylice wypadło kilka szyb. Za­
bitych ani rannych nie było.

W  związku z tym wydarzeniem przypo­
mina radio brytyjskie, że już w 1941 r. był 
rząd brytyjski w posiadaniu informacji, któ­
re też ołicjalnie ogłosił, że we Włoszech 
znajduje się specjalna eskadra bombowców, 
zaopatrzona w zdobyczne bomby bry ty j­
skie. Bomby te — ostrzegał wówczas rząd 
brytyjski — mogą być zrzucone na W aty­
kan, poczym oskarży się o to aliantów. _

Rząd niemiecki miał ofiarować Papieżo- 
wi zmianę siedziby, mianowicie przeniesie^ 
nie się z W atykanu do księstwa Lichten­
s te in , 'ria pograniczu Szwajcarii i Niemiec. 
Odpowiedź kardynała sekretarza stanu 
brzmiała, że Ojciec Święty w żadnym wy­
padku nie opuści Rzymu.
NOW E NIEBEZPIECZEŃSTWA LOTNICZE 

GROŻĄ NIEMCOM
Oficjalnie ogłoszono w Niemczech, że do 

tej pory zniszczyły bomby lotnictwa alianc­
kiego 2.000.000 mieszkań w miastach nie­
mieckich, liczba „wybombowanych" mie­
szkańców „idzie już w miliony
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Szef lotnictwa amerykańskiego zapowie­
dział Niemcom nową niespodziankę w po­
staci pancerników powietrznych. Wielkie te 
bombowce amerykańskie typu „B-2J go­
towe będę do akcji w niedalekiej przyszło­
ści. Posiadają one zasięg i nośność dwa ra­
zy większą od Latających Twierdz, które 
spadnę do typu średnich bombowcow. bom­
bowce typu „B-29“ są silnie uzbrojone w 
działka szybkostrzelne i wieżyczki strzelni­
cze i mogę latać na dużej _ wysokości.

i  aiwo sobie wyobrazić działania tych po­
tworów powietrznych choćby w porówna­
niu z ostatnimi operacjami Latajęcych 
Twierdz nad Niemcami. Na Brerrtę^ np. na­
leciało 855 samolotów am erykanskichz 
5 500 lotnikami załogi i zrzuciło 2.500.UUJ 
funtów bomb. Nad Wilhelmshafen opero­
wało 1.000 samolotów amerykańskich. 
Zbombardowane przez RAF Kassel płonęło 
8 dni. Bombardowano też objekty w Styrii, 
Neuerneustadt, Gelsenkirchen, Munster, 
Dusseldorf, Kolonię, Akwizgran, Loverkus- 
sen Diiren i inne miasta, nie licząc innych 
obiektów we Francji, Belgii i Holandii, bom­
bardowane przez Amerykan i Anglików. 
Ofensywa aliantów na Niemcy i kraje oku­

powane zachodnie trwa obecnie bez pizei- 
wy dzień i noc. W ciągu 16 godzin rzucono 
na miasta niemieckie 4.000 ton bomb. w 
porównaniu z 1940 r. tonaż zrzuconych na 
Niemcy bomb wzrósł 20-krotnie. W maju, 
czerwcu i lipcu zrzucono na Niemcy prze­
szło 52.000 ton. Essen zniszczone zostało 
w 40%, Hamburg w 74%, Kolonia w 54. o. 
Oficjalne czynniki brytyjskie zapowiedziały 
zmiecenie z powierzchni ziemi 90 głów­
nych niemieckich ośrodków przemysłowych.

OFENSYWA ALIANTÓW 
NA PŁD.-ZACH. PACYFIKU 

Objęła ona bazy japońskie na wyspach 
archipelagu Salomona. Wojska alianckie 
zaieły wyspę Mono, poczym wylądowały na 
Choiseul i na Bougainville. Walki na dwóch 
ostatnich w toku. Potężnie zniszczona zo­
stała główna baza japońska morsko-lotni- 
cza Rabaul na Nowej Brytanii (arch. Bis­
marcka). Umożliwiło to operacje przeciw 
wyspom Salomona przez wyłączenie z ope- 
racyj lotnictwa japońskiego, które poniosło 
tam ' cieżkie straty. Równie ciężki haracz 
złożyła" lotnictwu amerykańskiemu japońska 
flota wojenna i transportowa.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

W 25-LECIE BOHATERSKIEJ OBRONY 
LWOWA

W miesiącu bieżącym mija 25 lat oa 
chwili gdy Lwów w przełomowycti chwilach 
dziejowych jeszcze raz zdawał egzamin swo­
jej tężyzny, siły ducha, niezłomnego przy­
wiązania do Państwa Polskiego Rewolta 
ukraińska uzbrojona przez likwidującą się 
Austrie zanarchizowała /.raj i koizystając 
z przewagi fizycznej podjęła azcję oder­
wania tej ziemi od Polski. Lwów a za jego 
przykładem całe ziemie południowo-wschod­
nie nie ugięły się przed przemocą i podjęły 
walkę na pozycjach jak najbardziej ekspo­
nowanych, utrzymując je az do nadejścia

° Na przestrzeni wieków Lwów zawsze stał 
na wysokości zadania, obywatele jego, za­
hartowani w ciągłych wałkach z wrogami 
nacierającymi na Rzeczpospolitą, wyrobili 
w sobie charakter niezłomny, silę woli, śmia­
łość decyzji i jasny pogląd na to, co należy 
w chwilach decydujących robie.

I dzisiaj znowu Lwów zdaje nowy egza­
min swej wierności wobec Rzeczypospolitej.

Lwów, osłabiony zmorą okupacji bolsze­
wickiej, gnieciony przez okupanta, gnębio­
ny przez elementy ukraińskie, które przy po­
mocy okupanta lub w warunkach stwoizo- 
nych przez okupację, chciałyby zmszczyc 
wszystko co polskie, daje przykład męskiej,

zdecydowanej postawy. Każdym swym czy­
nem daje dowód że trwa niezłomnie, że ży­
je złączony tysiącem więzów z lesztą I ol- 
ski, że odczuwa wypadki tak samo, jak War- 
szawa, że jest tak polskim, jak każde inne 
miasto Polski.

Lwów, który jest symbolem ziem naszych 
południowo-wschodnich, w roku bieżącym 
obchodził inną rocznicę — rocznicę 600-Iet- 
niego związku z Państwem Polskim. Ia  jed­
na data wskazuje, jak wypróbowaną przez 
wieki jest łączność tych ziem z resztą Rze­
czypospolitej Polskiej. Jakże drobnym epi­
zodem w tej perspektywie jest obecny okres 
nowych ataków na te ziemie i akcja wrogich 
elementów, które przez krótki okres wojny 
chciałyby zniszczyć to, co wieki tworzyły. 
Naród polski na tych ziemiach od tysiąca lat 
tam siedzący a 600 lat z Polską niepizei- 
wanie żyjący przetrwa i tę burzę, wyjdzie 
z niej zahartowany, gotowy do wytężonej 
twórczej pracy nad odbudową tego, co wio- 
gie moce zniszczyły, do tworzenia nowego 
okresu w dziejach tej części Polski.

W dniu dzisiejszym, gdy wisi nad nami 
okrutna przemoc okupanta, gdy szmleją 
rozpętane przez niego ciemne siły — War­
szawa śle dla Lwowa, który był Sem­
per Fidelis, zapewnienie, że stoi za mm 
cały Naród, że w jego obronie gdy będzie 
tego potrzeba, stanie cała Polska.
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PUBLICZNE EGZEKUCJE 
W  W A RSZA W IE 

O d  dnia 15.X. N iem cy m orduję  publicz­
nie niem al codziennie schw ytanych zakład­
ników, przew ażnie młodzież. O głaszają  c ię­
g le  nowe listy  „zakładników ", oskarżonych
0 należenie do „tak  m ylnie narodow o zwa­
nego polskiego ruchu  staw iania oporu", 
względnie podejrzanych  o komunizm. Za­
rzu ty  te nie sę  poparte  żadnym  argum entem , 
gdyż zakładnicy sę  tylko przypadkow o 
schw ytanym i przechodniam i z ulic stolicy.

W  ram ach  tej m asowej, zorganizow anej 
zbrodni odbyły  się już następujące m ordy 
Polaków:

dn. 15.X. zam ordow ano 7 osób w więzie­
niu na  Paw iaku, 

dn. 16.X. — 2 0  osób przy  Alei N iepodle­
głości,

an. I8.X. — 20  osób na  ul. P iusa XI,
dn. 20.X. — 20  osób przy  dw orcu G dań­

skim,
dn. 21.X. — 10  osób przy  ul. M łynarskiej, 
dn. 23.X. — 2 0  osób na  Pradze,
dn. 25.X. — 2 0  osób na  Pawiaku,
dn. 26.X. — 3 0  osób na ul. Leszno, 
dn. 30.X. — 10  osób na Towarowej, 
dn. 31 .X. — ogłoszono fakt rozstrzelania 

2  dalszych zakładników, 
dn. 9.XI. — rozstrzelano na  ulicach W ar­

szawy 40  osób, i wreszcie
dn. 12.XI. — odbyła się nowa egzekucja 

6 0  osób na N ow ym  Świecie, Obozowej
1 Kępnej.

W arszaw a reagu je  na to jednolicie. Po 
pierw szych chw ilach przygnębienia  nastę- 
piła reakcja w yrażająca się jedną m yślę — 
m yślę o odwecie. M iejsca kaźni były  obsy­
pyw ane kwiatam i, a  zroszone krw ię chodni­
ki sta ły  się celem  pielgrzym ek tysięcy skła- 
dajęcych hołd  przedstaw icielom  N arodu, 
którzy  krw ię sw ą zadokum entow ali niezłom - 
ność oporu  Polski W alczęcej.

W  dniu 1 listopada — w święto U m ar­
łych  — ukazały się na  m urach  W arszaw y 
k lepsydry  treści następujęcej: „Ś. P. Poleg­
łym  B ohaterom  i niezliczonym  M ęczenni­
kom  Polski W alczęcej, O fiarom  zbrodni nie­
m ieckich i sow ieckich oraz rozstrzelanym  
na ulicach W arszaw y — składa hołd  i od­
daje  cześć Ich pam ięci, wznosżęc m odły do 
W szechm ogęcego Boga — N aród. W arsza­
wa, 1.XI. 1943. TZW W ".

TERROR SZALEJE W  CAŁ7M  KRA JU  
D nia 14.X. rozplakatow ano w Krakowie 

(jak rów nież i w W arszaw ie) rozporządze- 
nie o w prowadzeniu sędów  doraźnych za 
„przeszkadzanie w niem ieckim  dziele odbu­
dow y G G “ — przyczym  ogłoszono je tak­
że na  odpraw ach sołtysów . Tegoż dnia K ra­
ków usłyszał przez m egafony iż za zam or­

dow anie członka SS będzie rozstrzelanych 
20  m łodych Polaków o ile spraw cy pozo­
stanę  niew ykryci. N a drugi dzień ogłoszo­
no listę 40  zakładników , z tym , że za 1 
N iem ca padnie 10 Polaków.

Po zapow iedziach przyszły  egzekucje. 
Dnia 2I.X . na skwerze przy  ul. W ąsow icza 
rozstrzelano 12 więźniów z M ontelupich, 
dn. 22.X. na  K row odrzy przy  ul. M azowiec­
kiej — 2 0  m łodych chłopców  w wieku 
1 6 - 2 0  lat.

Masowe egzekucje w M ałopolsce środko­
wej. W  Rozwadowie rozstrzelano 65  Pola­
ków. Ponieważ na m iejsce egzekucji p rzy ­
wieziono tylko 64 , w yciągnięto z najbliż­
szego dom u 65-go .

T ragedia W olbrom ia. W  dn. 14.X. nie­
m iecka policja i „Sonderdienst" wpadły nie­
spodziew anie do W olbrom ia o taczając m ia­
sto ze w szystkich stron. Spędzono wszyst­
k ich mieszkańców, kobiety  i dzieci um ie­
szczono w kościele, mężczyzn ustawiono 
czw órkam i i szczegółowo legitym owano. N a 
m iejscu zam ordow ano 9  m ężczyzn, poza tym  
zabrano 26  zakładników, k tó rych  przew ie­
ziono do M iechowa i tam  rozstrzelano.

O bław a w M ińsku Mazowieckim m iała 
m iejsce 12.X.- W szystkich  mieszkańców spę­
dzono na plac, pozostaw iając w dom ach ty l­
ko dzieci. Jednocześnie przeprow adzono w 
dom ach rewizje, połączone z rabunkiem . N a 
placu w szystkich legitym ow ano, wiele osób 
bez k art p racy  zatrzym ano w celu wywie­
zienia do Prus.

POLSKA WALCZY
B raw urowy napad na pociąg  am unicyjny. 

W  dn. 6.X. koło R absztyna g rupa  ludzi w 
sile 4 0 0  osób zatrzym ała pocięg  am unicyj­
ny zab ierając cały  m ateriał w ojenny. Broń 
i am unicję zabrano na furm anki. W  m iędzy­
czasie nad jechał pociąg  osobow y z policję 
i SS — napastn icy  w szystkich rozbroili, za­
bierając SS-m anów do niewoli. W  pościgu 
za oddziałem  7 niem ieckich żandarm ów  zo­
stało zabitych.

Zam ach na pociąg  pośpieszny W arsza­
wa — Kutno. W  nocy z 23  na 24.X. doko­
nano zam achu na pocięg  pośpieszny idący 
do W arszaw y, m iędzy Płochocinam i a O ża­
rowem. Padło 3 0  Niem ców i przeszło 100  
zostało rannych. Pocięg po zatrzym aniu 
by ł ostrzelany z broni m aszynowej.

Kraków w akcji. W  dn. 20.X. o godz. 9 .30  
rano w Krakowie przy  ul. K arm elickiej w 
czasie największego natężenia ruchu  prze­
chodniów  niem ieckich zastrzelono urzędni­
ka A rbeitsam tu i konfidenta G estapo U kra­
ińca M ichała Pańkowa. Przyczynił się on do 
aresztow ania wielu Polaków i znany by ł 
z b rutalnego traktow ania ludzi schw ytanych 
na roboty.
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W zyw am y w szystkich naszych  czytelników, by  w m iarę sw ych sił i m ożności 

składali ofiarę na  ten fundusz.

Fundusz ten m a być nie tylko ofiarą m aterialną, złożoną dla Polaków Ziem 
W schodnich  i Zachodnich, lecz jednocześnie w yrazem  czynnego uczczenia pam ięci 
W odza N aczelnego, gen. S ikorskiego, k tó ry  o te ziem ie dla Polski walczył przez całe 

swe życie.
Jednocześnie kom unikujem y, iż ukazała się w druku  broszura  p. t.: „W ytrw ania  

i m ocy". Zawiera ona w yjątki z dzieł, rozkazów i przem ów ień gen. Sikorskiego.

C ena b roszury  zł. 20 .—. Sum y uzyskane ze sprzedaży przeznaczone są  również 

na fundusz „N aród  — Ziem iom G ranicznym ".

O głoszone w „A r" dnia 4.XI.43 r.—5.0O0, 
ogłoszone w „Dzień W arszaw y" N r 7 1 2  — 
2 8 0 , ogłoszone w „D zień W arszaw y N r 
7 1 4  — 2 2 0 , ogłoszone w „Dzień W arsza­
wy" N r 715  — 2 .330 , ogłoszone w „Dzień 
W arszaw y" N r 7 1 6  — 3 5 0 , ogłoszone v. 
,sDzień W arszaw y" N r 7 1 8  — 1.726.

Zbigniew — i 0 0 , M ałgorzata — 50 , K a­
s i a  _ T  100, Stefan — 100 , pamięcią ojca za­
m ordow anego w obozie — 100 , Łoś — 100 , 
„W “ —; 100, „Janek" — 50 , Z ebrane i ogło­
szone w „Polskiej G azecie C odziennej" w 
dniu 9.X. — 1 .970 , w dniu 16.X. — 1 .270 , 
Pufowie — 100 , ogłoszone w „D zień W a r­
szawy" N r 7 1 9  — 1 .510 , nadpłacone za 
„D ywizjon 3 0 3 "  — 15, Z ebrane i ogłoszo­
ne w „A r" w dniu 4.XI. — 6 0 0 , „G łow ien­
ka" — 2 .000 , Polka — 1 .000 , Zygm uś — 
500 , Z ebrane i ogłoszone w „D em okracie" 
N r 53  -  8 0 0 , N r 57  -  510 , N r 6 0  — 
1 .350 , N r 61 — 70 , N r 6 6  — 130 , N r 6 8 — 
3 2 5  N r 6 9  — 10, N r 76  — 4 3 5 , zebrano 
i ogłoszono w „A r" z 15.XI. — 2.697 , 
„Dzień W arszaw y" N r 7 2 4  — 3 2 0  zł. 

„Spl." -  1 .000.

OFIARY
O brączka — 100, C esarz — 50 , H. J.

N a cele walki z w rogiem  do przekazania 100 , Serek — 100 , Sroka — 5 00 , Lata-
otrzym aliśm y następujące ofiary, k tóre  ni- wiec — 80 , na broń : „Pierwszy zaiobek
niejszym  z podziękow aniem  kw itujem y: 20 0  zł.

N inon — 100 , P. LI. — 50 , Ju tro  / 5 0,
Bojowo — 6 0 0 , Józia — 50 , A. B. A.
30 .0 0 0 , Brzoza — 100, Zetka — 100, 
PZK — 50 , Łom 140 , ZZRK — 40 , Ewa — 
5 0 , W anda — 50 , H anka — 35 , A nna — 
5 0  F r. P. P. — 100 , H anka — 500 , Łom  — 
100 , Jan ina  — 100 , M. R. — 30 , w r; os — 
6 0 , S tokrotka — 3 0 0 , „Przyszłość" — 3 60 ,

Izb a“ __ 1.000 , Praw nik — 6 0 0 , M arceli — 
2 15 , H abdank — 150, P iast — 100, Ju ­
rek 80 , Jeż — 100 , Felix — 50 , Ram ol — 
10, M ała — 50 , Jacuś — 25 , J. Pil. —
2 0 .000 , Eust. Ziem. — 9 7 .0 0 0 , Pow ała —
5.000 , A ndrzej przez A ndrzeja — 3 .000 , 
L. W . Szp. — 5 .000 , S. A. — 6 0 .5 0 0 , F lo­
ra  — 5 .000 , W ikt. Madal. — 5 .000 , Tass —
2 .000 , Jan  P. L. -  5 0 0 , J. G. S. -  1 .000 , 
Dek. -  1 .000 , H. Z. -  100 , Inka -  100, 
Saksończyk — 50 .0 0 0 , G - l  — 1 .000 , Bie- 
las — 1.000 , Bc-c — 1 .000 , Koski — 1 .000 , 
Jan  i Jan ina  — 1 .000 , Eust. Ziem. — 25 .000 , 
Bór — 20 .000 , Sadlew — 3 .000 , W ik to r —
15 .000 , Szynka — 10 .000 , Bolesław —
10.000, Tassow cy — 4 30 , Leon — 2 .000 ,


